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L. O. P. P., jako Instytucja W yższej Użyteczności, współpra­
cująca ściśle z Rządem, ma w sw ym  programie popieranie lotnic­
twa w e wszystkich jego gałęziach.

Najmłodsza z nich, sport lotniczy, korzysta z troskliwej opieki
Ligi.

Żwirko i Wigura, jak również Skarżyński, wsławili imię Polski 
w św iecie, wspaniałemi wyczynam i lotnśczemi.

Dokonali tego na samolotach „R. W. D.“. powstałych w Do­
świadczalnych Warsztatach Lotniczych, ufundowanych przez L. O. 
P. P., kosztem około 500.000 zł.

Na zbliżający się Challenge 1934 r., wysiłkiem przeszło 15.000 
Kół L. O. P. P., rozsianych po terenie całej Rzeczypospolitej, zdoła 
no zebrać około 1.000.000 zł. na ufundowanie samolotów challen- 
ge‘owych.

Społeczeństwo niech będzie dumne!
Ofiarnie płynący do L. O. P. P. grosz zostaje należycie wydany! 

PREZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO L. O. P. P.

L. O. P. P. N A  C H A L L E N G E
Międzynarodowe Zawody Samolo­

tów Turystycznych, zorganizowane 
przez Aeroklub Polski dzięki wspa­
niałemu zwycięstwu ś. p. Żwirki i 
Wigury w 1932 roku, już zbliżyły 
się do realizacji.
Impreza ta mająca tak wielkie 

znaczenie dla rozwoju lotnictwa mo­
gła mieć miejsce tylko przy bardzo 
silnem finansowem poparciu społe­
czeństwa.
Zarząd Główny L. O. P. P. rozu­

miejąc konieczność wydatnego po­
pierania rozwoju lotnictwa, stworzył 
w swem łonie ,,Centralny Komitet 
Fundacji ku Czci ś. p. kpt. Żwirki 
i ś. p. inż. Wigury“ z zamiarem zbie­
rania funduszów na Challenge 1934.
Prezes Zarządu Głównego L. O. 

P. P. będący jednocześnie prezesem 
Centralnego Komitetu Fundacji, od­
dał na jej usługi całą organizację, 
powołując do życia w Okręgach L. 
O. P. P. odpowiednie Komisje Chal- 
lenge‘owe, które przeprowadziły 
zbiórkę na prowincji wśród człon­
ków L. O. P. P. i szerokich rzesz 
społeczeństwa.
Rezultatem akcji było zebranie o- 

koło 1 miljona złotych i ufundowa­
nie 11-tu samolotów Challenge‘o- 
wych.

Suma zebranych pieniędzy, w c- 
kresie kryzysu i ciężkiej sytuacji 
ekonomicznej jest wyrazem ofiarno­
ści społeczeństwa na lotnictwo pol­
skie. W rzędzie ofiarodawców znaj­
dujemy wszystkie stany i zawody, 
wśród których niebrak i naszej armji. 
Warto podkreślić, że sami podofice­
rowie armji polskiej zebrali około
200.000 zł., za które zostały zakupio­
ne dwa samoloty „Podoficer 1 i 11“.
Wykaz sum, które dotychczas 

wpłynęły, a przedstawiony poniżej, 
daje nam najlepszy obraz, jakim 
ogromnym zainteresowaniem cieszy 
się lotnictwo i jaką opieką otacza go 
szereg organizacyj i ludzi prywat­
nych.
Wpływy od poszczególnych ofiaro­

dawców w cyfrach okrągłych: 
Zarząd Gł. L. O. P. P. — 35.000 zł., 
Okr. Krakowski LOPP —  35.000 zł., 
Lubelski L. O. P. P. —  30.000 zł., 
Poznański L. O. P. P. —  37.000 zł., 
Śląski L. O. P. P. — 35.000 zł., 
Pomorski L. O. P. P. - 40.000 zł,
Wileński L. O. P. P. - 27.000 zł., 
Kielecki. L. O. P. P. — 31.000 zł., 
Kol. Warsz. L. O. P. P. - 31.000 zł.,
Monopol Tytoniowy —  35,000 zł., 
Spółdzielcy —  45.000 zł., Strze­
lec —  35.000 zł., Komitet Ko­

biecy — 23.000 zł., B. B. W. R. — 
31 000 zł., Oficerowie —  50.000 zł., 
Podoficerowie —  187.000 zł., Sty- 
pendja — 60.000 zł., Różne —  20.000 
zł., P. L. L. „Lot“ —  30.000 zł.
Stwierdzając ten fakt niezmiernie 

miły i pocieszający, niewątpimy, że 
samoloty challenge owe zakupione z 
ofiarności społeczeństwa i oddane 
naszej ekipie challenge owej, niewąt­
pliwie, w niezawodnych rękach spad­
kobierców nieodżałowanej pamięci 
Żwirki i Wigury, przyczynią się do 
zwycięstwa, do wykazania światu na­
szych walorów, naszej potęgi i mocy.
Istnieje przesąd, żeby lotnikom nie 

życzyć powodzenia przed zamierzo­
nym lotem, dlatego też powstrzyma­
my się od wyrażenia tego w słowach, 
ale w sercach mil jonowej rzeszy 
członków L. O. P. P. panuje jedno 
tylko uczucie i jedno życzenie, któ­
rego nieobali żaden przesąd: —  Zwy­
ciężcie, spełnijcie swój obowiązek na 
chwałę i pożytek Ojczyzny, śladem 
Waszych nieodżałowanych poprzed­
ników: Żwirki i Wigury. W ten spo­
sób najlepiej oddacie cześć pamię­
ci tych, których nazwiska były ha­
słem dla ofiarności społeczeństwa na 
rzecz Challenge'u.

A. W.
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KONJUNKTURY DLA ROZWOJU POLSKIEGO LOTNICTWA CYWILNEGO
L otnictw o oderw ało  człowieka, od ziemi 

i dało  mu m ożność poruszania  siię w  p rze­
s trzen i tró jw ym iarow ej. Niema w historii 
cyw ilizacji w ynalazku, k tó ry b y  w podob­
ny sposób zaw aży ł na w szelkich p rz e ja ­
w ach życia . Z asadniczej rew izji u legły  po­
jęcia nietylko w dziedzinach kom unikacji, 
sportu  i ob ro n y  państw a , a le u legła zm ia­
nie p sy ch ik a  człow ieka, k tórem u nagle w y ­
ro sły  sk rzyd ła . W arunkiem  w ięc racjo­
nalnego rozw oju  lo tn ictw a w państw ie je s t 
nietyilko budow a sam olotów  i lotnisk, ale 
rów nież przystosow an ie  do now ych  w a­
runków  bytow an ia  tych dziedzin życia, 
k tó re  zależą od psych ik i człow ieka, ,ai w ięc 
w szystk ich .

Z chw ilą uzm ysłow ienia sobie pow yż­
szego. jasnem  się sta je , że  w  tej dziedzi­
nie nie w y sta rczy  in ic ja tyw a p ryw atna , a 
konieczna sta je  się działalność w ładz pań­
stw ow ych, obejm ująca  z n a tu ry  rz eczy  za ­
gadnienie podstaw ow e i rozporządzająca  
bez porów nania w iększem i m ożnościam i i 
środkam i.

L otnictw o cyw ilne przechodzi obecnie w 
Polsce okres przełom ow y. S ukcesy  tego 
lo tn ictw a na teren ie  m iędzynarodow ym  
spraw iły , że zaczęto  się ono w ysuw ać  na 
jedno z p ierw szych  m iejsc w  św iecie. R ów ­
nolegle do tej sy tuacji, musiały) się ro zw i­
n ąć  zasadnicze koncepcje  decydujące o 
drodze, jak ą  m a ono nadal kroczyć. P rz y ­
chylność ii pom oc, jakiej W ładze pań stw o ­
we udzielają w szelkim  poczynaniom , dą­
żącym  do irozwoiju lotnictw a, św iadczą  o 
tem, że teza, b y  P o lska  s ta ła  się lotniczą, 
p rzes ta je  być  czczym  frazesem  i pobożneni 
życzeniem . D epartam en t L otn ictw a C yw il­
nego Min. Kom., przew iduje  w, najbliższej 
przyszłości w prow adzenie w  życie  sw otcn 
zam iarów , k tó re  gruntow nie zmiano; stan  
rzeczy , panu jący  dotychczas w  dziedzinie 
u łatw ienia latania i nauki pilotażu. W szy s t­
kie pragnienia i po stu la ty  ośrodków  sportu  
lotniczego, m ające przew ażnie  swloją gene­
zę w  upraw nien iach  i przyw ilejach,, jakie 
są udziałem  aeroklubów  zagranicznych, nie 
w ychodzące do tej po ry  z k a teg o rji m a­
rzeń i ab strakcy jnych  dociekań, m ają  z 
chw ilą w prow adzen ia  w  życie .przew idzia­
nych fconcepeyj, zupełne szanse realizacji. 
Zam ierzenia M in isterstw a K omunikacji dą­
żą do tego, aby  każd y  obyw atel, odpow ia­
dający  zasadniczym  w ym aganiom  praiw,a, 
lotniczego, a  w ięc posiadający  odpow iedni 
w iek, zdrowi© i ustró j nerw ow y, ożyw io­
ny entuzjazm em  i pow ażną chęcią p racy  
dla lo tn ictw a, znalazł dla siebie nietylko 
w dzięczne pole do tej p racy , aile uzyskał 
rów nież m ożliw ość z minim alnem i ze swej 
stro n y  kosztam i nauki pilotażu, stałego' t r e ­

ningu, a  naw et m ógł dojść do posiadania  
w łasnego sam olotu. P rze jd ą  do h is to rji po­
stacie  m łodych, rw ących  się do latania 
chłopców , w ysta jący ch  w poczekalniach 
w szelkich in s ty tucy j lotniczych, zasy p u ją ­
cych je podaniam i i. odpraw ianych  z  n-i- 
czern, gdyż w  szczupłych ram ach dzisie j­
szych organ izacy j sportow o-letn iczych  nie 
sta ło  dla nich m iejsca. Z akończy siię to 
bezpow ro tne  m arnow an ie taitentów, jakie 
n iew ątp liw ie zab ły s łyby , w śród  m asy  tych 
n ieszczęśliw ych en tuzjastów , p rzed  k tóre- 
mi często  zam yka ją  się dzisiaj w szelkie 
furtki.

Z tem i daleko idącem i zam iaram i na­
szych w ładz, idą rów nolegle 'poczynania 
organizacy j lotniczych i pokrew nych , a 
p rzedew szystk iem  L igi O brony P o w ie trz ­
nej j P rzeciw gazow ej, k tó ra  k ierow ana 
przez prezesa, gen, L. Berbeckiego,, uspra- 
w n iw szy  znakom icie sw oją o rgan izację , o- 

siąga w yniki1, znajdu jące grom ki oddźw ięk 
w calem  społeczeństw ie, a naiwet poza 
granicam i kraju . Sekunduje jej dzielnie 
C en tra lny  K om itet Fundacji,, k tó ry  zespo­
lony z L O PP , przedew szystk iem  osobą 
w spólnego p rezesa, m iał specjalne zadanie 
zebran ia  funduszów  na zakup sam olotów  
chaillengetowych i działania w kierunku 
rozw oju  lo tn ictw a sportow ego.

Pod  w zględem  zaopatrzen ia  ośrodków  
apara tu  lotniczego w  sam oloty, k tó ra  to 
dziedzina szw ankuje  bardzo  pow ażnie, n a ­
leży  stw ierdzić , żei am bicją L O P P  i  CKF 
je s t d o sta rczen ie  w  najbliższymi roku SOS 
now ych sam olotów  treningow ych dla u ży t­

k u  klubów  lotniczych, E nerg ia  i  wola;,, jaką 
p rezes  gen, B erbecki okazia® p rzy  p rzep ro ­
w adzaniu do tychczas dokonanych prac, 
w yniki tych  p rac  uw idaczn iające się w 
w ielokrotnie zw iększonych dochodach L.
O. P, P „ jes t najlepszą gw arancją , że z a ­
m ierzenia te zostaną  w  stu  procen tach  i w 
term inie spełnione.

B udow a tak  w ielkiego dzieła, jakiem  jest 
uskrzydlen ie  Polski, m usi w y jść  jednocze­
śnie z dw óch k ierunków : od góry  i od 
doilń. P oczynan ia  w ładz i insty tucyj cen­
tralnych  nile da ły b y  niejednokrotn ie spo­
dziew anych w yników , gdyby  nie panujące 
w społeczeństw ie zrozum ienie dla spraw  
Ibtniczych. Ilu strac ją  n astro jów , n u rtu ją ­
cych w  najszerszych  w arstw ach  społe­
czeństw a, jes t w ynik poczynań C en tra lne­
go Kom itetu Fundacji, k tó ry  w okresie 
k ry zy su  i ogólnego zubożenia, rozpoczął 
żm udną p racę  zbierania funduszów  n a  za­
kup sam olotów  chaUengetowych. O ptym i­
styczne przew idyw an ia  oceniały w ysokość 
uzyskanych  sum na pól m iliona złotych. 
P rz y  wyimlienSamiu tej kw oty , w ypow ia­

dano zaw sze  ca ły  szereg  zastrzeżeń , jak : 
,przy  dobre j kon iunkturze", „w dobrym  
w ypadku" i t. d. P am ięta jąc  o finanso- 
w em  w yczerpan iu  społeczeństw a, o dzie­
sią tkach  potrzeb, na k tóre  łożą pieniądze 
drogą licznych składek  obyw atele , zw rócił 
się C en tra lny  Kom itet z aipelem do społe­
czeństw a. Apel nie pozostał bez echa. 
Żadna z licznych in s ty tucy j, do k tórej 
C entr. K om itet zw róc ił się z p ro śb ą  o 
w spółpracę i zbiórkę,, ni,e odm ów iła swej 
pomocy. Ani jednej odm ow y ze strony  
setek  ty s ięcy  obyw ateli, rozsianych  po  ca­
łej R zeczypospolitej. Z biórka objęła 
w szystk ich . S tanę ły  do apelu w szystk ie  
dzielnice Polski, zw iązki, zrzeszen ia , z aw ­
sze ofiarna arm ja , parlam ent, szkoły, spó ł­
dzielnie, zw iązki sportow e i w szelkie inne 
ugrupow ania. Z darza ły  się w ypadki w z ru ­
szającej w prost ofiarności. M łodzież z o- 
bozów  p ra c y  o fia row yw ała  na  cele C. Z 
F. część sw oich dochodów , dzieci ze  szkól 
pow szechnych p rzy n o siły  do K om itetu 
sw oje o szczędzane p rzez  szereg  dni g ro ­
sze.

W ynik  zbiórki p rzeszed ł w szelk ie  o cze­
kiw ania. Z ebrana kw ota  zbliża się do 800 
ty s ięcy  złotych. T en w yn ik  pozw oli! nie­
tylko na pow iększenie p rzew idyw anego  
składu ekipy challengetow ej o jedenasty  
sam olot, a le rów nież um ożliw ił w p ro w a­
dzić do zaw odów  p ie rw szy  raz  silniki 
w ykonane całkow icie w  k ra ju , z, polskiego 
surow ca, przez polskich inżynierów , m aj­
s trów  i robotników ,

Z bliżające się zaw ody  lotnicze będą nie­
tylko m iarą  sp raw ności pilotów , sam olo­
tów i silników. Są omie rów nież sp raw ­
dzianem, do jakiego stopnia idea lotnicza 
przen iknęła  spo łeczeństw o; są  dow odem , 
że o fiary  krw i, k tó re  złożono n a  o łta rzu  
polskiej potęgi lotniczej, da ły  w yniki, na­
kazujące z o tuchą p a trzeć  w  p rzyszło ść

H asło uskrzydlen ia  narodu  rozbrzm iew a 
w szędzie. K obiety, zrzeszone w  setkach  
organ izacy j, a k ierow ane przez. K om itet 
Kobiecy, rozw inęły  energiczną działalność 
i nietylko' w płaciły  dio C. K. F. pow ażne 
sum y, ale zam ierza ją  s tw o rzy ć  s ta ły  fun­
dusz, p rzeznaczony  specjalnie na trening 
pitotek.

C zasy  mozolnej, trudniej ,ii pow olnej pio­
nierk i lotniczej kończą silę nieodw ołalnie. 
W chodzim y w  morwą erę. W  epokę u sk rzy ­
dlenia narodu. W ykorzystan ie  najw iększe] 
zdobyczy  ludzkiego ducha, jakiem  jes t lo t­
nictw o, ścisłe zespolenie się nniem, i przo­
dow anie w pow ietrzu , — oto drogi, k tó ry ­
mi w inien postępow ać naród, aby  stw o­
rzyć  n iezachw iane fundam enty potęgi R ze­
czypospolitej.

J. Rudowski.

M ed ale  wybite przez Zarząd G ł. 

L. O . P. P. ku uczczeniu zwycię­

stwa por. Franciszka Żwirki i inż. 

Stanisława W igury w roku 1932.
(rzeźba W ł. Gruberskiego)
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P I L O C I

Je rz y
B ajan

P io tr
Dudziński

Ignacy Giedgowd

Stanisław
Płonczyński

H enryk
Skrzypiński

Andrzej
Włodarkiewicz Tadeusz

Karpiński

Walter
Macpherson,

Anglik, pilot sportowy, lat 32. Z wykształ­
cenia i zawodu prawnik. Lata od roku 1928 
Staje w barwach Aeroklubu R. P., gdyż W. 
Brytania nie zgłosiła swego udziału w 

Chalienge‘u.

Jan
Buczyński

Jan
Balcer

Stefan
Fioryanowlcz

Szczepan
G rzeszczyk

Albert P. 
Monyille

Leon
Challe

Michel Raynoud
Detroyat Delmotte

PILOCI F R A N C U Z C Y

Maurice
Finał

Roger
Gerard

4



Leo
O sterkam p

P I L O C I N I E M I E C C Y

W oli
H irth

F ritz
M orzik

I m iejsce w r. 1929 
1930

III m iejsce w  1932.

W ern er
Junck

R obert
U ntucht

W illi
P o lte

R obert
L usser

Reinhold 
T a mm

H ans
Seidem ann

Gori
C astellano

A rm ando
Franoois

P avel
Pochop

Jan
Am bruz

Ugo
Yicenzi

Giovanni 
M elotti

P I L O C I  C Z E S C Y
I H H H M H H H I H H H

Jan
A nderle

Yoitech
Zacek

Domenico
Ludovico

Pi ero 
de Angeli

Aeroklub C zechosłow acji zam ów ił w  Do­
św iadczalnych  W arsz ta tach  Lotniczych 
W arszaw a  - O kęcie dw a p ła tow ce  typu 
R. W . D. — 9, k tó re  w yposażone w  silniki 
W alte r - B ora, w ezm ą udział w  C hallenge u

inż. pil. A m brogio Golombo.
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Dnia 28-go sierpnia, gdy  już Nr. 17 „Lotu 
i oplg. P o lsk i11 opuści prasę, na sta rem  lo t­
nisku M okotow skiem  zalopoee bandera . 
Znak o tw arcia  C hallenge‘u. C zterdzieści 
sam olotów  przyleci z Okęcia przed tłum ­
nie oczekującą publiczność. Że tłum nie — 
nie w ątpi nikt.

Kto chce żyć — musi latać! Z resztą, 
czy  życie bez la tan ia  m ożna nazw ać w o- 
góle życiem ? P rzynajm n ie j popatrzeć  trz e ­
ba.

Poco u rządza  się C hallenge? C zy to 
zw yk ła  m iędzynarodow a im preza spo rto ­
wa tej m iary , co konkursy  hippiczne, lub 
zaw ody  tenniisowe? Sądzę, że  nikt z na­
szych sta łych  czyte ln ików  tak już nie m y­
śli. K ażdy wie. że celem challenge‘u 
je s t zdopingow anie fab ryk  i k onstruk ­
to rów  do w y tw arzan ia  now ych typów  sa ­
m olotów  tu ry stycznych , coraz lepszych, 
co raz  doskonalszych, coraz dostępniejszych 
dla ogółu.

C hyba niem a dziś człow ieka, k tó ry  nie 
p rag n ą łb y  bezpiecznie, tanio, szybko  4 w y ­
godnie la tać na w łasnej m aszynce, gdzie 
dusza zapragnie. K ażdy C hallenge p rzybli­
ża tę chwillę,

Z apam iętajm y w ięc sobie: C hallenge te ­
goroczny jes t próbą p a r excellence tech­
niczną, je s t to p rzedew szystk iem  w spółza­
w odnictw o maszyn., egzam in d 'a  konstruk­
to rów  i fabryk , a następnie dopiero jest 
szlachetnym  turn iejem  załóg.

K onstrukcja i zale ty , ba naw et w ygląd  
zagran icznych  sam olotów  tu ry stycznych , 
k tóre b iorą udział w  tegorocznym  turnieju, 
nie są nam w  chwili, gdy  p iszę  te słow a, 
znane.

Ludzie, k tó rzy  zaw odo w o znaj a się na 
lotnictw ie, m ogą w ysnuw ać ty le  sam o m yl­
nych w niosków , co1 cl, dla k tó rych  sam olot 
jes t synonim em  p ła tow ca , śm iga jest śm i­
głem i odw rotn ie , a ich w iedza aeronau- 
tyczna  ogran icza  się daj znajom ości „jeżdżą- 
rwch aerop lanam i ,i „lądujących na m orzu".

Jedno m ożna z całą 
pew nością orzec — na­
w et dość dobrych sam o­
lotów1 w tym  chaLfengeTi 
nie będzie. B ędą zato  do­
bre, bardzo dobre, no i 
a k a ś  jedna, na jdoskonal­
sza. C zy laureatem  bę­
dzie Kleoiim, czy  BA, 
^W D  9, czy  PS . Cau- 
drom, PZL 26, czy

A 200, p rzew idyw ać nie m ożna. Silnik' 
p rzecież też  m ają  coś do pow iedzen ia! No 
a piloci, z  k tó rych  część  m a długoletnie do­
św iadczenie J  w iele zw y cięstw  z® sobą, in­
n i znów  m łodzieńczy zapal, co  w szystko 
podobne zw ycięża?

O szczęśliw ych i n ieszczęśliw ych gw iaz­
dach, jak rów nież o pogodzie, n aw e t w spo­
m inać nie w arto . Z resz tą  p rócz różnych 
w zniosłych i w ażnych celi, zaw ody istnie­
ją na św ięcie poto., żeby  m iał zap a rty  od­
dech widz, rad iosłuchacz i czytelnik.

Słow em , w szystko  to  napisałem  poto, by 
p rzy zn ać  się. że sam nic nie w iem i w y tłu ­
m aczyć innym, że w iele w ięcej ode mnie 
w tej sp raw ie  nie w iedzą. Chyba, że się 
coś, kom uś przyśniło , albo kaba la rka  o rze­
kła...

Chcę ty lko  p rze jrzeć  program . P roszę  
spo jrzeć  w  lew y  róg stro n y  jj o d czy tać  go.

W ięc o 12-tej, jakio się rzek ło , o tw arc ie . 
(P rzew idz iany  oficjalny stró j dla panów  
cy lind ry  j> żakiety . W ojskow i—strój służ­
bow y). O 12 i pó ł p rzybędzie  P an  P re z y ­
dent Rzecz y  po sp olite j.

O 12-e.i zawodUicy przelecą z Okęcia na 
M okotów. Piloci p rzedstaw ią  fcomiiisji sw o- 
ie dokum enty  sportow e, a tow arzysze: ich— 
deklarację , że lecą na właisne ryzyko.

T egoż dnia sam oloty  zostaną  zw ażone, 
ooczem  bezpośrednio poddane zostaną 
próbom  technicznym .

Stosow nie do wagi. sam ej m aszyny (bez 
paliw a, załogi i ekw ipunku), zalicza się sa ­
molot do odpow iedniej grupy.

P ró b y  techniczne polegają na ocenie i 
punktow aniu w szelkich urządzeń, udogad- 
n ia jących  tu ry s ty k ę  pow ietrzną. JaknaJ- 
szczegółow iej i jaknajp recyzy jn ie j zapo- 
m oca szeregu  p rzy rząd ó w  zostaną  zbada­
ne: w idoczność z kabiny, um ieszczenie g aś­
nic. m ożność zab ran ia  dodatkow ego: p a sa ­
żera, pilotow anie z m iejsc pasażerskich , 
w ygodne siedzenie, m ożność porozum iew a­
nia się ze sobą załóg i t. p. C iekaw ą rze­
czą jest, że na całkow itą  ilość m ożliwych 
1700 punktów , aż 660' przypadła: na tę w ła­
śnie ocenę, w  k tó re j pilot wogóle udziału 
nie b ierze, a  maj w yżej p rzygląda się jej z 
ukom tentowanlem , lub skrzyw ieniem .

P ró b y  szybkości minim alnej odbyć się 
m ają  na Okęciu od 30 b. m. do 2.IX.

Sam oloty  na zredukow anym  gazie będą 
p rze la ty w ały  ,na w ysokości nie w iększej, 
n iż 30 m etrów  z szybkością m ożliw ie jak- 
najm niejszą. Punktow anie rozpoczyna się 
od 75 ktm/godz. Za każde K k ilom etra p o ­



Aeroklub
zeczypospo-

Macpherson 
Walter /

Meindl Erici.

.Craer

niżej tej norm y, dolicza sit; zaw odnikow i l 
punkt.

P ró b y  s ta rtu  i lądow anie odbędą się też 
na O kęciu 2 — 4 w rześn ia . Od 250 m e­
tró w  rozpoczyna się punktow anie. Za k aż ­
de 5 m etrów  zaoszczędzonego  m iejsca do­
licza się 4 punk ty  p rz y  starc ie  i 6 p rzy  lą­
dowaniu.

W  tym  siamym czasie zaw odnicy  de­
m onstrow ać będą  na M okotowie, składanie 
i rozk ładanie  sw oich sam olotów . R ozłoże­
nie sam olotu (odjęcie sk rzydeł1 i t. p.) i 
m ontow anie na  now o nie powinno trw ać  
dłużej, niiiż 30 m inut. Purikity liczą się do­
piero za  każdą m inutę zyskanego czasu. 
M aximum m ożliw ych do zdobycia punktów  
w ynosi 12 — o ile caais caTej operacji 
będzie trw ał — m inutę.

Od 31 do l.IX, podczas, gdy  na Okęciu 
trw a ją  p ró b y  szybkości m inim alnej, ma Mo­
kotow ie odbyw ać się m ają  p ró b y  rozruchu 
silnika. N ajw yżej punktow ane (24 punk­
ty) będą rozruszn ik i działające spraw nie 
do 2-ch m inut, urucham iane z  kab iny  pilo­
ta bez w ysiłku  m ięśniow ego. Za ręczne za­
puszczanie śm igła — zero  punktów . To 
sam o zero m oże przynieść najnow ocześ­
n iejszy  choćby sta rte r , o ile silnik z ja ­
kichkolw iek pow odów  p rzy  próbie nie za­
skoczy. Od 5-go do 6-go w rześn ia  trw a  
próba zużycia paliw a w  tró jkącie  W a rsz a ­
w a — Nowoisoilna — G łow aczów  ( =  297 
kim .); p rzebyw a się ten  tró jk ą t dw ukro t­
nie, t. j. 594 kim. Na każdym  kilogram ie 
paliwfa, zaoszczędzonym  z 20 k ilogram ów  
na 100 kim., zarab ia  zaw odnik  10 punktów .

16-go, już po locie okrężnym , ostatn ia 
próba, szybkość m aksym alna, każdy  k ilo­
m etr na godzinę .pionad 210, p rzynosi 1 
punkt. Lot ten odbędzie się na tej sam ej, 
297 kilom etrow ej trasie , co próba zużycia 
paliwa.

L ot Okirężny. M apkę uzupełnić jedynie 
należy jeszcze punktam i kointrolnemi, Są
to : na odcinku Sevilla — C asab lan ca : T an-
ger i Rabat. Na odcinku P alerm o  — 
N eapol: Mesyoia, N ocera, T am nesa i 
P ra ja  a Maire. Na odcinku Rimini: 
Z agrzeb i Castel-franico Veneto. Na 
odcinku Lw ów  — W il­
no: Lida. Na odcinku
Wlifao, — W arszaw a  :
Grodno.

G dy porów nam y lot 
ok rężny  tegoroczny  z u- 
bieglem i latam i Chałlen-

ge‘u, w idzim y, że w  r, 1929 — w ynosił on 
6000 k ta ,  i trwali dwa. tygodnie, w  r. 1930 
w ynosił 7.500 i trw a ł dni 12, w  roku 1932 
tą  saimą ilość k ilom etrów  m usiano p rzele­
cieć w  6 dni.

W  roku b ieżącym  tra sa  w y k racza  za 
granice E uropy  i w ynosi 9.527 kim .

Z In ic ja tyw y  o rgan iza to rów  n iezależnie od 
znaków  rozpoznaw czych, w  roku b ieżącym  
każda z b iorących  w zaw odach udział eki­
pa jednolicie w ym alow ała  sw oje  challen- 
ge‘ówki na1 pew ien 'kolor. A w ięc  jeśli w i­
dzim y sam olot b iało -czerw ony, k ażd y  już 
zdaieka w ie, że to nasz, polski. C zerw one 
m aszyny  m ają W łosi. F rancuzi obrali sobie 
kolor niebieski. Czesi w ym alow ali kad łub  i 
sk rzyd ła  na  zielono, zaś niem ieckie m aszy ­
ny są  w szystk ie  szaro -sreb rne , Dla publicz­
ności jest to w ielkie udogodnienie.

Na tern1 kończę. Nie chcę, b y  mnie k to ­
kolw iek posądzał o chęć przepisania tu 
szczegółow ego regulam inu Challenge,, b y  bi­
ciem  na taniość i m asow ą produkcję, s tw a ­
rzać  „za jedne 50 g roszy" konkurencję  któ- 
rem ukolw iek z w y daw n ic tw  Aeroklubu. 
P rzeciw nie, uw ażam , że każdy, ktoi chce 
m ieć o chaltenge‘u w iadom ości obszerne i 
dokładne, pow inien koniecznie p rzeczy tać  
rów nież S k rzyd la tą  Polskę, oraz nabyć p ro ­
g ram  oficjalny turnieju, z k tórego tu  obok, 
naw et cale kartk i żyw cem  w ydarłem .

7.13.

AEROKLUB $ 0 ^ 1
RZECZYPOSPOLITE,) POLSKIE! -VT

; 1 ZgUsś-ajao

, i,!.-, Wstitj

• ioi y
> samolotu

b) p a sn >  c i ­ b) typ ailnika

ał Dudziński i Piotr ») PZL-26
b) Kołodziej Rosta. bv b) Mcnasco-Rucco- 

ncer H 6 S-3

a) Ciedgowd, Ignacy a) PZ L 26
b) Kmieć Marjan b) Mennseo-Bucca-

neer B 6  6-3

a) Grzeszczyk Szczepan a) PZL-2Ó
h) May Wtadystaw li) Menasco-Bucca- 

necr B 6 S-3

a) Balcer Jan a) P7.L 26 ■.
b) Knlza Jan b) Menasco-Bucca-

neer B 6 S-3

a) W f od nr kie wieź A. a) PZL-26
li) Przysiecki Eugen. b) Mcnasco-Ruecu- 

nee.r B 6 S-3

a) Bajan Jerży a) RWD-9
1.) Pokrzywka Gustaw b) Skoda G‘r-760

a) Buczyński Jan a) RWD-9-
b) Lewkowicz. Tadeusz b) Skoda Gr-760

a) Flory anowicz Stefan s) H TO -9
b) Zamiaru Leon b) Walter-Bora

a) Karpiński Tadeusz a) RWD-9
b) Ca wędą Adam b) Skoda Gr-760

a) Płończyński Stan. a) RWD-9
b) Zientek Stanisław. b) Skoda Gr-760

a) SkrzypJński Henryk a) RWD-9
b) Lorenc: Michał b) Walter-Bora

n)-'Ma«jldii'rson .Walter 
b) Reiss Peter'Qucnlin

a) Puss Moth
b) Gipsy Major

a) Wanr.hcU-Nfrssr ?
b) Meintn prich

a) M einl-A YI|I.
b) Sienieiłś-HaJske

A E R  O K L  L  B R E  P l J  B L i K Y  
C E S K O S L O Y E N S K  E

UB

>. Z a ł o g a

■a J

•Zgłaszający a) p i l o t
b) p a s  i, ż e r

i a) typ samolotu  
' b) typ silnika

51 Aeroklub
Republikę
Ccskoslo-

venske

■
a) Zncek Yojtcch

b) Bartos Jesef

| a) A 2C0 1 

i b) Walter-Bora

52 a) Ambrttz Jan

b) Kri.zan.ecky Vocla\

| a) A 200  2

j b) Walter-Bora

53 » aj Pochop Pav.-I | a.) RWD-9

b) Kubicek Joscf | b) Walter-Bora

54 a- Ande.rle Jan | a) -RWD-9

b: Bi,.a 1 « Ą , /  . Walter-Bora

R EA LE AEROCI

►.! !
, |

Zgłaszający
•

Z a ł o g a S a m o l o t

a) p i l o t
b) p a s a ż e r

a) typ samolotu
b) typ silnika

41 Reałe «) a) PS 1
Acro-Club

d’Italia » b) Fiut A 70 S

42 *
a) PS 1

b> b) Fiat A 70 S

43 n; A. Colombo a) B A 42

b> b) Fiat A  70 S

44 „ n) P de Angeli a) B A 42

b>: b) Fiat A 70  S

45 «) a) B A 39 S

b) b) Colombo S 63

46 n ») a) B A  39  S A

b) b) Colombo

Pozatem, Rcalc A erodub dTtalia zgłosił następującTć 
pilotów (narazić bez wyznaczenia na sam oloty): Domenico E u y  , 
dovico, Giovanni M^lotti, Ugo Yincenzi,
Gori Castellani.

Armando Franęoia,^

Z a ł o g a b a n i  o 1 o t

Jk
Zgłaszający «). p i l o t  

b) p a s a ż e r  i
a) tvp samolotu
b) typ silnika

31

.

S. A. 
des ,\vions 
,Caudron

a) Cha ile ł.ćou ■
b) Cbmiglion-Molinier 

Edott.artl ct Tonnclier

a) ćatidroti C-500 
I.) Renault

32 Xdsq.i« 
li) Zicgler llcnri 

et l.cndroit

a) Candron C-500
b) Renault

33 i .-.'L.iV ĄA. a) Detroyat Micbct 
h) Chovnrd et Puillet

a) Caudron C-500
b) Renault

34 a) D elm ottc Baytnond
b) Rollet

a) Caudron C-500
b) Renault

7 r m  ....  .
F H -■■ni r

36 Club 
Aóronauti.jue 

■ de ■ 
Sidi-Bol-Ahbćs

a) Monville Aibeżt P. 

h) Basian Charles 
et Lendroit Jeari

a) Caudron C-500

b) Renault-Bengali

37 Finał Mauriće a) Finat Mauricc \A
b) Communeau L ouisa ,

n) Caudron C.-ąOf) 
li) Renault

38 Ccrard Rogęr a) Gerard Roger
b) Ridray Jean1 

et* Tourńier

Jaj Caudron C -500/ 
•Ai) ReuituU ^^J^j^

Z a ł o g a S a m o l o t ,  ‘

Ł , Zgłaszający a) p i 1 ,o t
b) p a s a ż e r

, a) typ Samolotu, 
b) typ silnika

,!
1 r  j Aero-Club 

1 Deutschland

a) Morzik Fritz 
b; Rebeutisch Walter

a) BF 108
b) Hirtli II M 8

12 | u; Lussct Robert 
b) Engelhardt Micbael

a) BF 108
b) Argus As 17

.

14 | a) Untucht Robert
b)

a; BF IC8 
!.; Hirtli H M 8

15 j a) Dr. PasęwaldtGeorg 
t>) Komraus Eberbardt

a) BF 108
b) Argus As 17

■ 16 j 

/•

a) Fraackc Carl
b) Zicse

a) BF 108 
1.) llirtb  H M 8

S i  ;.

:

a) llirtb  Wolf 
ii) lllg  Herman

a) Fi 97
b) llirtb  !I M 8 ,

-1 8  j a) Osterkamp Tlieo  
'bj -l'rebs Arno

a) Fi 97
b) Hirtli H  M 8

19 '
'

.

u) Junck Werner 
6} /(óS tlrtU O )

a) Fi 97
b) Argus As 17

• 2 i : „ n)|El>erhardt Kraft
b)|'Gocl>el Reinbojd ,

a) Fi 97
b) Argus As 17

22 | a) Połtę Willi
b) Niemanu Walter

a) Fi 97
b) Hirth H M 8

23, j , a) Seidcmnnn Hans 
li) Dem pew olf Her.

a) KI 36
b) Hirth H  M 8

2 4 ; a ) ,Kruger Erust

b ) v

a) KI 36
b) Hirth Ił M 8

25 ! a) Rodig Helmut-Wasn

i.) ,
a) KI 36
b) Argus As 17

A l i l i i l i ; : :

a)-Tam m  Reinhold

• H .

a) KI 36
b) Argus As 17

7
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Sam olot C hallengeów  y PZ L —26 jes t — 
jak z resz tą  w szystk ie  sam oloty C haliengeó- 
w e — m aszyną specjaln ie budow aną i pom y­
ślaną na Challenge 1934. Jest to sam olot tu ­
ry s tyczny , p o w sta ły  jako dalsza ew olucja techniczna sam olotu kon­
kursowego! PZL — .19, k tó ry  b ra t udział w  ChailtengeTi w  roku 1932. 
K onstruk torzy  nie .próżnowali w  przeciągu ostatnich dw óch lat, lecz 
stara li sie naby te  w ogniu w alk i berlińskiej dośw iadczę nie w yko­
rzystać .

P rzy jrzy jm y  się tedy  sam olotow i konkursow em u PZL—-26.
Je s t to  trzyosobow a lim uzyna' pow ietrzna  o  linrii n iezw ykle szla­

chetnej. P rzy czy n ia  sid do tego fakt um ieszczenia trzech  siedzeń, 
jednio za dirugiem, co utffiżl-wiilśi nadanie kadłubow i m niej­
szego p rzekro ju , a co zatem  idzie i ko rzystn ie jsze j Mmji ae ro ­
dynam icznej. W ażna ta cecha pociągnie za  sobą w ydatne  zw ięk­
szenie szybkość® sam olotu, dzięki znacznem u zm niejszeniu poprzecz­
nego p rzekro ju  kadłuba, a co za tem  idzie i szkodliw ych oporów .

K onstrukcja sam olotu jes t całkow icie m etalow a. C ata m aszy ­
na jes t pok ry ta  blachą, oprócz tylnej częśc i kadłuba, k ry te j płótnem .

PZL—26 jes t dolnopłałem  w olnonośnym , t, zn., że kadłub sa ­
molotu znajduje się nad skrzydłam i, k tó re  są do niego przym oco­
w ane bezpośrednio.

Sm ukłość budow y PZL—26 zn a jd u je  w ytłum aczenie nietylko 
w trosce  o w ygląd zew n ętrzn y  sam olotu, chociaż n iew ątpliw ie i na 
tem konstruk torom  zależy, ale przed,ew szystk iem  w  starannej p ro ­
cy, jalką w ło ży ł w  ten p ła tow iec  In s ty tu t A erodynam iczny  w  W a r­
szaw ie, stud iu jąc jego  k sz ta łty  jak najs tarann ie j i dbając o  to, alby 
usunięto każdy, najm niejszy  naw et zb y teczn y  opór zew nętrzny .

Z w arunków  C hallenge1!! w yn ika  jednak, że sam olot, s ta r tu ­
jący  w  tym najtrudn ie jszym  dla m aszyn konkursie, musi w ykazać  
się nietylko szybkością  m aksym alną, ale rów nież 4 minimalną.
I o tem  w iec  k onstruk to r pom yślał, zao p a tru jąc  PZ L —36 w  specjal­
ne urządzenia, zw iększając bezp ieczeństw o i m ożliw ości pow olne­
go lotu. P rz e d e w sz y s tk e m  w ięc posiada nasz sam olot t. zw . sk rz y ­
dła szczelinow e (sloty), um ieszczone na przedniej k raw ędzi sk rzy ­
dła w y su w ające  się siaimioczymnle do przodu  p rzy  pew nej niskiej 
szybkości. W  ten sposób pow iększa się nośność samolotu- i co 
zatem  idzie zm niejsza szybkość (np. p rzy  ładow aniu), co znakom i­
cie w pływ a ma bezpieczeństw o Lotu, do tegoż celu służą 
i k lapy  ma ty lnych kraw ędziach  sk rzydeł (t. zw. krokodyle), s te ­
row ane z k ab in y  przez pilota. Dzięki tym  urządzen iem  będzie ró ­
w nież m ógł sam olot PZL—26 lądow ać pod  bardzo  dużym  kątem , 
co znow u skróci długość lądow ania, św iadcząc bardzo  korzystn ie  
o tu ry styczne j p rzydatności sam olotu, m ogącego lądow ać n aw e t na 
-małej łączce  |  młepiołrzebującego koniecznie w ielkiego i kosztow ­
nego lotniska-.

Ponadto  sam olot został w yposażony  w specjalne urządzenie, 
unteiżlwiiia-jąoe „wywiażemłe“  go w  czasie lotu, dzięki czem u p ilo to ­
w anie PZL — 36 nie- m ęczy  fizycznie w  takim  stopnilu, jak. to- inta 
m ieisce w sam olotach, pozbaw ionych  tego urządzenia.

Silnik sam olotu PZL—26 to s-łynny — zw łaszcza  z w ieki z w y ­
cięstw  w  A m eryce, Memasco Bucane-er R-6-S-3. o m ocy 265 KM, 
chłodzony pow ietrzem  o  cylindrach ustaw ionych sze reg o w o ,. dzięki 
czem u m ożna było  k o rzystn ie  (czytaj — sm ukło) ukszta łtow ać 
przód kadłuba 1 zapew nić pilotow i m aksim um  w idoczności. Rozruch 
silnika w  danym  przypadku  odbyw a się tak  sam o. jak, w  lufcsuso- 
w em  aucie, — p rz y  pom ocy rozruszn ika  korbow ego urucham ianego 
z m iejsca pilota, c-o je s t znacznie w ygodniejsze.

D w a zbiorniki benzyny , um ieszczone w 
sk rzyd łach , zab ie ra ją  łatw o ISO litrów  paliw a, 
k tó re  s ta rc z y  n a  3% gadziny  lo tu  bez  lądow a­
nia, cni p rzy  szybkości sam olotu PZL — 26, 

w yniesie około 9001 k ilom etrów 1 lotu.
B ezpieczeństw u pilota i załogi pośw ięcono bardzo  w iele uw a­

gi. Silnik nie p rzy ty k a  bezpośrednio  do kabiny, lecz oddzielony 
je s t od niej ścianą przeciwogn-iową, niepalną. P ozatem  znajduje 
się na pokładzie au tom atyczna gaśnica, k tó ra  może w  razie pożaru 
dać w y try sk  p łynu  gaszącego  bezpośrednio  pod m aski silnika i do 
w ylotu gaźnika.

Kadłub został w ykonany- z ru r stalow ych, chrcnrom olibdeno­
w ych.

W ejdźm yż te raz  do kąbiny i p rzy jrzy jm y  się, c-o konstruk­
tor zrobił, aby  pasażerom  umilić podróż i zapew nić jak najw iększe 
jej bezpieczeństw o. Kabina jest całkow icie oszklona, dzięki czemu 
jes t w  niej bardzo  w idno i w idoczność, ■ zarów no dla pilota, jak 
i dla dw óch -pasażerów jes t doskonała. D rzw iczki o tw ie ra ją  się ku 
górze i: po siada ją  specjalne urządzenie, dzięki k tórem u m ożna je 
w yrzucić  jednym  m chem  ręki. Mia to ogrom ne znaczenie wraziie 
koniecznośoi szybkiego ra tow an ia  snę skokiem  ze spadochronem .

W szystk ie  p rzy rząd y  pokładow e, po trzebne dlla -obsługi silni­
ka  i nawigacji-, są zgrupow ane j rozm ieszczone bardzo  przejrzyście .

E w entualne zasłabnięcie pilota nie g ra  w  PZL—26 w ielkiej 
a groźnej — roli. poniew aż zarówno- sam olot, jak  'i silnik dają  sic 
s te ro w ać  zarów no z miejsca- -pilota, jak i p ierw szego  siedzące-goi za, 
nim pasażera,. T ylne sterow an ie  może być łatw o w yłączone. Oba 
steru jące  urządzenia posiadają nastawiailne orczyki.

S iedzenia s,ą bardzo- w ygodne — robota  tap icerska  s ta ranna  — 
w szystk ie  u rządzen ia techniczne ła tw o d-ostepne i dobrze rozplano­
w ane, p rzew ietrzan ie  kab iny  d-osk-omałe. dzięki czem u lo t ty m  sa ­
m olotem  jest rzeczyw is tą  przyjem nością. Nie zapom niano rów ni
0 ośw ietleniu  elllektrycznem.

O bszerny  bagażnik, znajdu jący  się za kabiną, pozw ala  na za­
b ran ie  dość znacznego bagażu d!a całej załogi.

Podw ozie je s t iedho-goleniow e. pneum atyczne, fabrykacji.' PZL. 
zdolne do prze jm ow ania  dużej p racy  przy  lądow aniu. Koła zao- 
oatrzoue są w balony  o niskie-m ciśnieniu. Dla skrócenia  w y b ie ­
gli p rzy  lądow aniu zastosow ano ham ulce na koła P oniew aż h a ­
mulce te działają na każde koło zosnbna. p rzy czy n ia ją  s-to one 
znakom icie do zwrot,no-ści sam-oilotu na totnisku w  czalsiite kotow anki.

Pło-z-a- ogonow a zesta la  zaopatrzona rów nież w am ortyza to r 
oh w no-pow ietrzny.

Skrzydło  m a konstrukcję  kesonow ą, całkow icie m etalow a, 
z b lachy falistej. Dzięki1 tem u posiada -cno w ielką sz tyw ność i jest 
bardzo- lekkie.

Dla w ygody  tu ry s ty  — a rów nież i ze w zględu na w ym agania 
regulam inu C hallenge1!! — sk rzy d ła  dają się szybko- i łatw o złożyć
1 podw iesić  w zdłuż kadł-uba do transportu . Cała ta czynność, k tó ra  
stanow i -o tem. że sam olot tu ry s ty czn y  nie potrzebuje  specjalnego 
w ielkiego hangaru, a konten tu je  się zw ykłym  garażem  lub szopa, 
m oże być  w ykonana przez  dw ie zaledw ie osoby.

P ró b y  dotychczasow e w y k aza ły  dla PZL—-26 szybkość m aksy ­
m alną około 300 km /gedz., a m inim alną poniżej 60 km /godz., co 
je-st stosunkiem  1 : 5, rzadko  spotykanym .

R ów nież i inne w łasności techniczne sa na najw yższym  po­
zie mł-e, ale o tem p rzek o n a ją  się czy te ln icy  sami.

tuż. W. Rum bow icz.

P  Z  L  - 26
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Sam olot RW D —9 jest dal­
szą ew olucją RW D— 6, z w y ­
cięskiego samolo-tu z Challenge 
de T ounsm e tobernaikcinad 1932 
roku.

Ze w zględu na zm iany re ­
gulam inu zaw odów  tegorocz­
nych, sam olot RW D —9 posiada 
liczne różnice konstrukcy jne  w  
stosunku do sam olotu RW D —6.

Zm iana w agi -po-zw-oWa 
obudow ać w platowł-ec RW D-9 

sil mik n:oc:-'eisz.y. p rzy  jedno- 
czesinem zw iększeniu uży tkow ości sam olotu tu rystycznego  p rzez  
zm ianę dwumfiejisoowego RW D-6 n,a w ygodną lim uzynę 4-m iejsoową.

P rz y  zam ontow aniu na RW D — 9 silnika gwiaździstego! o m o­
cy .olkoto 200 KM. o trzym ujem y nadzw yczaj uży tkow ny sam olot tu ­
ry s ty czn y  o typie bardzo rozpow szechnionym  tak  w  Europi-e Za­
chodniej, jak i w  S tanach  Z jednoczonych Ameryki) Północnej.

T egoroczny  regulam in ChallengeTi zachęca konstruk to rów  sa ­
m olotów  tu ry stycznych  do budow ania sam olotów  trzym iejscow ych. 
jak  rów nież cz.terom iejscow ych.

Sam olot RW D — 9 jest w yekw ipow any  w gw iaździsty  9-cio 
cy lindrow y silnik Skodlaj GR 7160—250 KM lub W alte r B ora— 2001 KM.

Szczegóły  konstrukcyjne, jak rów nież 
celu w  głów nej m ierze jaknajilepsze p rzystosow anie 
w arunków  regulam inu Challenge, a w ięc osiągnięcie jakn-ajwiększe! 
ilości punktów  tak  p rzy  -ocenie wtasn-ości technicznych, jak rów nież 
podczas prób w  Jecie i na  ziemi oraz podczas lotu okrężnego  i szy b ­
kości m aksym alnej.

Samoltoit RW D  — 9 posiada- dużą szybkość m aksym alną, gdyż 
z silnikiem W alte r B ora 200 KM rozw ija  on 240 km/godz., zaś z sil­
ił-kilem Skoda GR 760 —i 270 km/godz., co pozweffi z ła tw ością  'Osią­
gnąć podczas lotu okrężnego  ChallengeTi przecię tną  szybkość 210 
km /godz. Szybkość zaś minim alna w yniesie około- 60 km /godz.

RW D — 9 jie-s-t limuzyną! 4-miej.soową, z siedzeniam i, um ieszczo- 
ne-mi po 2 obok siebie, o konstrukcji m ieszanej, to znaczy  skrzydło, 
jes t w ykonane z d rzew a o norm alnej konstrukcji dw udźw igow ej, 
kadłub spaw any  jest z ru r stalow ych, w iązany  drutam i słatow em i 
i k ry ty  płótnem.

S krzydło  w sparte  jest zastrzałam i, w  k szta łc ie  lite ry  „,V“ , 
wzm oentonem i w spórką przed wybo-czeniamil

K onstrukcja m ieszana drzew o — stal, jes t najodpow iedniejsza 
dla w arunków  przem ysłu  polskiego, gdyż jeżeli chodzi o m ate ria ły  
te, to  jes teśm y  całkow icie  sam o w y sta rcza ln i; zarazem  sam oloty  te ­
go typu, zw łaszcza  przy  budow ie n iesery jnej, lub też w  m ałych se­
riach  po parę  sztuk, w y p ad a ją  najtaniej 1 są fatw e do rem ontu.

Jakkolw iek 210 km/godz., szybkość przelo tow ą nia locie ok ręż­
nym, RW D — 9 osiągną bardzo łatw o, to- jednak ze w zględu na to, 
iż p rz y  końcu C hallenge‘u odbędzie się w yścig  na  przestrzeni- 300 
km., RW D — 9 posiada k sz ta łty  aerodynam iczne, specjaln ie pie­
czołow icie w ystud iow ane w  Insty tucie A erodynam icznym , d la  osią­
gnięcia jaknajm nieijszych cpo-rów szkodliw ych a w ięc jaknajw ięk- 
szej szybkości- podczas w yścigu. Z tych sam ych w zględów  silniki 
osłonięte sa pierścieniami- Townen-da, a koła posiadają specjalne 
osłony z M achy .alum iniow ej.

Dla osiągnięcia jaknajlep- 
szej szybkości m nimalnej, jak 
równii-ż stworzenia krótkich 
startów  i lądowań, RWD — 9 
posiada na przedniej krawę­
dzi skrzydła specjalne urzą­
dzenia szczelinowe (sloty Hau- 
dley Page‘a), polegające na 
te n, iż przy małych szybko­
ścią h wysn a się automa­
tycznie z przodu skrzydła wą­
ziutkie Skrzydełko, kióre umo­

żliw ia u trzym anie się sam olotu 
w  pow ietrzu  p rzy  tych szybko­
ściach, p rzy  k tórych norm alnie 
sam olot, nie -posiadający tych 
urządzeń, w padłby  w korko­
ciąg na skutek  u tra ty  szybko­
ści. O prócz tego- urządzenia, 
RW D— 9 m a n a  krawędzi, sp ły ­
wu sk rzyd ła  k lapy  sprzężone 
au tom atyczn ie  ze slotam i, k tó­
re także zm niejszają  szybkość 
m inim alna w locie przy- lądow a­
niu.

Dla, zw iększenia  reakcji lotek pr-zy m ałych szybkościach, zm on­
tow ane są na końcu sk rzy d ła  dodatkow e urządzenia, t, zw. ftnter- 
ceptory , u ła tw ia jące  pHotowanfe.

RW D — 9 posiada także  sta teczn ik  poziomy, p rzestaw iany  
w locie p rzy  pom ocy kółka samc-hamowanego. co um ożliw ia w y w a ­
żenie sam olotu, w  załeżnośdl od różnego obciążenia ł  zm niejsza 
znacznie w ysiłek  fizyczny p rzy  pilotow aniu.

P rzó d  kad łuba  zakończony jest p ły tą  przeciwo-gni-ową, w kab i­
nie zaś znajduje się au tom atyczna gaśn ica z w skaźnikiem  pożaru, 
dająca w y try sk  p łynu  gasząc-ego- bezpośrednio  do wilotu gaźnika 
i pod m aski. (i

K abina posiada -dwoje drzw iczek  z przodu, oraz jedne drzw icz- 
w  specjalny  m echanizm  do w y rzu can ia  ich 

w raz ie  konieczności skoku ze spadochronem . W entylacja) kabiny 
odbyw a s-ię p rzy  pom ocy okienka z przodu, o raz  pow ietrza , do p ro ­
w adzanego ze sk rzydeł przew odam i, k tó rych  p rzep ływ  je s t odpo­
w iednio regulow any. Po łożenie foteli m oże być  zmienianie w  p ła­
szczyźnie p-ozlomej. W  ,kabinie znajdu je  się dw uster, p rzyczem  
druga s te ro w n ica  dla je się b ard zo  ła tw o  w ym ontow ać.

Dla skrócenia startu  i lądow ania jak rów nież dla łatw iejszego 
m anew row ania sam olotem  na ziem i, RW D — 9 posiada ham ulce na 
koła, niezależne, zaś podw ozie je s t specjalnie p rzystosow ane do 
p rzejm ow ania dużej p racy  am ortyzacy jnej, dzięki zastosow aniu  
am ortyza to rów  ole-opneumatycznych o dużym  skoku.

P łoza ogonow a, w ykonana ze specjalnej stali reso row ej, zaw ie­
szona jes t na am ortyza to rze  cle-opn-eumatycznym o dużym  skoku, 
co um ożliw ia krótkie  lądow anie, p rzy  m ałej szybkości.

R ozrusznik Viiet‘a daje bardzo- szybkie zapuszczenie silnika, k tó ­
ry  zaopatrzony  jest w  m etalow e śmigło o  p rzes taw nym  na z emi 
skoku.

D w a zbiorniki benzynow e w skrzydle , o raz  jeden w  kadłubie 
oo-z-a kabina, um ożliw iają p rzebyw anie w  pow ietrzu  okoiio 3 godzi­
ny^ co daje około 65© kilom etrow y zasięg  dla sam olotu z normaiłną 
ilością-' paliwa-.

■Wobec tego, iż sam olot RW D — 9 jes t sam olotem  4-m iejsco- 
w ym . m ożna w  ła tw y  sposób zw iększać jego zasięg  do 2.600 km. 
orze-z w budow anie do kad łuba dodatkow ych zbiorników  paliw a.

Bagażnik znajdu je  się u spodu kadłuba oraz z przodu, pozatem  
liczne sk ry tk i w  fotelach, jak rów nież kieszenie u ła tw ia ją  zabran ie  
dużego- bagażu.

RW D — 9 w yposażony  jes t w  liczne p rzy rząd y  pokładow e, 
a m ianow icie: licznik obrotów , term om etr -oliwy, m anom etr o fw y , 
w skaźniki benzynow e. 2 busole, zegarek  czasow y, szybkościom ierz,

wysokościomierz, wariometr, 
pochyłomierz i specjalny przy­
rząd skrętomierz, który ułatwia 
latanie we mgle i w nocy.

Pozatem kabina RWD—9 
posiada podręczną ^apteczkę, 
zaś komplet narzędzi ho sil­
nika i samolotu oraz podusz­
ki, nadym ane powietrzem, dla 
wygodnego siedzenia, dopeł­
niają bagaż pokładowy.

Inż. J. W ędrychow ski.

dobór silników mi-al n-a
RW D — 9 de ki z tyłu, zaopatrzone
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1934WRZESIEŃ
Zebrał G. D. W.

1 1 i  C h a lle n g e  In te rn a t io n a l
d e  T ou rism e  o rg a n iz o w a n y  p rz e z  
A e ro k lu b  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j.

1 —  Ó P ró b y  te c h n ic z n e  s a m o lo ­
tó w ,  z g ło s z o n y c h  na  C h a lle n g e .

8 t  5 L o t O k rę ż n y .
1931 —  L. 0 . P . P . w ystaw i­
ła  n a  R adjo-A ero-C hem icz- 
nej W ystaw ie w  B ukareszcie 

1 w agon propagandow y L. O.
P. P . D yrekcji P . K. P. Lwów,

I k tó ry  budził pow szechne zain- 
■  te resow an ie  i sensację.

1933 —  ginie śm iercią  lo tn i-
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czą a s  w łoskiego lo tn ic tw a 
gen. F rancesko  m ark iz  de 
P inedo.
1922 —  w  Polsce pow sta je  
re g u la rn a  kom unikacja  lo tn i- 
cza (pasażersko  - tow arow o- 
pocztow a).
1933 —  por. Z. B urzyńsk i i 
k p t. F . H ynek  zdobyw ają pu- 
h a r  G ordon-B ennetta  n a  b a ­
lonie „K ościuszko".
1929 —  Pośw ięcenie h an g a ru  
L. O. P . P . w  P o rubanku  pod 
W ilnem .
S ta rt d o  L o tu  O k rę ż n e g o  
s a m o lo tó w , b io rą c y c h  u d z ia ł 
w  C h a lle n g e . L o t n i s k o  
O k ę c i e .
1896 —  O tto  L ilien tha l— pio- 
n e r  lo tn ic tw a g in ie  śm iercią  
lo tn iczą  p rzy  próbach  skon­
struow anego  przez  siebie szy­
bowca.
D zień bo lesnych rocznic dla 
francusk iego  i polskiego lo t­
n ictw a.
1932 —  K a ta s tro fa  pod C ie r - . 
lisk iem , w k tó re j g in ie ś. p. 
por. pil. F r . Żwirko i ś. p. inż. 
S. W igura .
1917 —■ W e F ra n c ji g in ie as 
francusk iego  lo tn ictw a, boha­
te rsk i m yśliw iec k p t. - pil. 
G uynem er.

I

X

T T

i a  1933 —  P rz y  zdobyw aniu re - 
B f c  ko rdu  d ługo trw ałości lo tu  gi-

I nie w  Z. S. S. R. kp t.-p il. inż. 
J .  Lewoniewski.

1933 —  U stanow iono O zna­
kę H onorow ą L. O. P . P . 

1925 —  S ta ran iem  K om ite tu  
W ojew . L. 0 .  P . P . w  Łodzi

I zo sta je  o tw a rte  lo tn isko w 
Łodzi.

1921 —  pil. niem . H irth  od­
byw a rekordow y lo t n a  szy­
bowcu n ad  p łask im  te renem  
21 min. 37 sek. 

g j g  1932 —  O tw arcie  ośrodka
■ “  propagandow ego L. O. P . P.

I w  W arszaw ie.
1929 —  W izy ta  L otników  Ło­

tew skich  w  W arszaw ie.
I B  Ś w ię to  2 B a o n u  B a lo n o w e g o
■ 3  w  J a b ło n n ie  L e g .
1918 —  N iem cy bom bardu ją  
P a ry ż , zrzucono 22 tonny  
bom b lotniczych.
|£ fe P ró b a  m a k s y m a ln e j s z y b k o -  
I D ś c i  s a m o lo tó w , b io rą c y c h  u - 

d z ia ł w  C h a lle n g e  L o tn is k o  
O k ę c ie .
1928 —  O tw arcie  lo tn iska  w 
Częstochow ie, zbudow anego 
s ta ran ie m  L. O. P . P .

1925 — R aid  Śródziem nom or­
ski gen.-pil, L. R ayskiego. 
1922 —  I-szy  L ot O krężny 
Polski.
1924 —  pow sta ł K om ite t W o­
jew ódzki L. O. P . P . w  B ia- 

|  łym stoku.
I C t  1928 —  A utożyro  inż. de la
■ 3  C ierw a przebyw a L a  M anche. 

A A l - s z y  te rm in  p rz y b y c ia  z a - 
f c U w o d n i k ó w  d o  W a rs z a w y  na

I z a w o d y  b a lo n ó w  w o ln y c h  o 
p u h a r  G o rd o n -B e n n e tta .

A l  1913 —  fran cu z  Pegoud  w y- 
konu je  p ierw szy  akrobatycz- 

9  ny  lot.
0 0 1 9 2 8  —  pow sta je  K om ite t 

W ojew. L. O. P . P . D yrekcji 
P . K. P . w  K rakow ie.
1922 —  pow sta je  T ow arzy­
stw o O brony Przeciw gazow ej. 
1931 —  A ngielsk ie  Lotnictw o
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H U M O R

PENCZAK I MINOGA.

— A w iesz pan, panie Pencza.k, dlaczego 
w K oluszkach niem a lo tn iska?

— N o?
— Bo jak b y  kto chciał lecieć z Łodzi do 

Koluszek, to  m iałby  tak  blisko, że m ógłby 
sobie pójść pieszo. (Tadzio  — Tadzio).

I
23
I

X

24

i

M orskie sk ład a  w izy tę  P o l­
skiem u M orskiem u Dyonowi 
L otniczem u w Pucku.

A e r o k lu b  R z p lite j P o ls k ie j 
'o rg a n iz u je  z a w o d y  m ię d z y ­
n a ro d o w e  o  p u h a r  G o rd o n -  
B e n n e tta . S ta rt b a lo n ó w  w o l­
n y c h  d o  2 2 -ich  z a w o d ó w  w  
W a rs z a w ie .

1910 —  fran cu z  Chavez do­
konu je  p rze lo tu  nad  A lpam i.
1924 —  L o t po lskiej e sk a ­
d ry  P a ry ż  —  W iedeń —  W  ar- 
szaw a.
1924 —  pow sta je  K om ite t 
W ojew ódzki L. O. P . P . w  
K ielcach.
1933 —  S ta ran iem  L. O. P . P . 
p o w sta je  lo tn isko  w  Inow ro­
cław iu.

A  K I  926 —  try u m fa ln y  pow rót 
™ 3 d o  W arszaw y  kp t.-p il. B. O r-

I lińsk iego  po ra idz ie  W arsza ­
w a  —  Tokio —  W arszaw a.

1920 —  g in ie  śm iercią  lo t­
n iczą w  Ł ucku kp t.-p il. I. 
Słoniewski. 

t%  |» 1 9 1 5  —  L otn icy  francuscy  
« O  zaciekle bom b ard u ją  za ję te  

|  p rzez  niem ców  V alenciennes. 
f%  0 1 9 2 5  —  Japońscy  piloci Abe 

“  i K aw aczi kończą ra id  lo tn i-

I czy T okjo ■— P a ry ż  (13.300 
k m ).

1924 —  p rze lo t grupow y pol­
sk iej eskad ry  nad  A lpam i.
1932 —  inż. J . D rzew iecki n a  
„RW D  7“ u s tan aw ia  m iędzy-

I narodow y reko rd  w ysokości 
6.023 m.

1933 —  B alon s tra to s fe ry cz -

I n y  sow. „O soaw iachim " zdo­
byw a w ysokość 17.200 m.

1929 —  N iem iec F r i tz  O ppel 
dokonuje p ierw szego lo tu  r a ­
kietow ego.

P r n  m p m n r i A '  Pam iętaj, iż mu-r r o  m e m o r ja . sisz być na za_
w odach o puhar G ordon-  
Bennetta. o

X

' T

X
29
30

f
X

C zy nie mogliby o rgan iza to rzy  w chm u­
rach, na trasie  u rządzić?...

<7.7?«/W//c ł .

PENCZAK I MINOGA.

— Coś pan taki zm achany, panie Pen- 
czak?

— A bo p rzed  chw ilą p rzyleciałem  ze 
L w ow a.

— Na tej m aszynie?
— Tak.
— P rzec ież  ona nie ma śm igła.
— O ran y ! R zeczyw iście! Ale ja  o s ta t­

nio jestem  tak  roztargn iony , że  zupełnie 
tego nie zauw ażyłem . (Tadzio  — Tadzio).
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Do Przyszłej Laureatki Challenge u
Gdy świat ujrzałaś z za fabrycznej bramy 
strzeżono twojej cnoty tak zazdrośnie, 
że jesteś dla nas jeszcze „typ nieznany 
i nowy".
Dzisiaj nie wiemy, że DLA CIEBIE rośnie 
liść wawrzynowy.

** *

Zaczną Cię mierzyć, ważyć, opukiwać 
i punktowana będzie niedystkretnie 
każda twa cząstka najbardziej wstydliwa, 
ukryta.
Ocenią piękno, wady i zalety 
wszystkie, dosyta.

Potem publicznie (ciebie to nie boli), 
rozbiorą cię i każą iść przez bramki. 
Latać. Raz szybko, raz znowu powoli.
I siadać.
Na końcu —  ile czego ssiesz od mamki, 
też będą badać.

** * 

Wreszcie z silnika serduszkiem bijącem 
stadnie popędzą przez góry i chmury, 
przez wiele granic, po przez mil tysiące, 
nieznane.
Nad miasta, lasy, ludy ciemnoskóre, 
morskie bałwany...

A gdy, zmęczona, osiądziesz w Warszawie 
i z dźwiękiem hymnu obwieszczą rogłośnie 
o twej zdobytej zasłużonej sławie, — 
z  zawiłym
uśmiechem „znawcy“ przemówią wyniośle:
—  „No, ja mówiłem...

JULJUSZ BAYKOWSKI

Już po złożeniu numeru nadszedł oficjalny telegram od Aeroklubu Francji, 
o wycofaniu się z zawodów francuskiej ekipy Challenge’owej.

W; ram ach p ra c  p rzy g o to ­
w aw czych  C hallenge‘u, w ła ­
ściw e m iejsce zostało  w yzna­
czone przez  A eroklub R. P . 
o rgan izacji o ch rony  m e teo ro ­
logicznej tych  zaw odów .

Na czas lotu okrężnego, na­
leża ło  zapew nić zaw odnikom  i 
k ierow nictw u w  każdym  por­
cie lotniczym , gdzie obow iązu­
je lądow anie, posiadanie m oż­
liwie ścisłych danych  m eteoro­
logicznych o is tn iejącym  i 
p rzew idyw anym  stan ie  ipogo- 
dy n a  następnym  odcinku tr a ­
sy. O rgan izacja  m iędzypań­
s tw o w a  m eteoro log iczna d la  
po trzeb  C hallenge‘u  nie je s t 
w y sta rcza jąca . Zachodzi ko­
n ieczność d o sta rczan ia  n a j ­
św ieższych  danych sta le  od 
w czesnych  godzin do ipóźnego 
w ieczora, zaś pew ne odcinki 
tr a sy  lotu O krężnego nie posia­
dają  odpow iednio zorganizo­
w anej służby ochrany  m eteo ­
rologicznej lotnictw a.

U tw orzono na czas trw an ia  
lo tu  c en tra le  synop tyczne na 
tych  lo tn iskach, k tó re  norm al­
nie ich nie posiadały , o raz  u- 
ruchomioino dodatkow e p o s te ­
runki m eteorologiczne.

U nas ró w n ież  uzupełniono 
iisitnieijącą służbę Jotniezo-m e- 
teorologiczną.

P osterunk i, p rzedstaw ione 
na m apie czerw onem i kó łecz­
kam i z  niebieskim  punktem , 
będą  poza normallmemi spo­
strzeżen iam i me-teorologiezne- 
mi dokonyw ały  pom iarów  w y ­

sokości chm ur niskich, o zm r  
czone czerw onem i kółeczkam i 
w połow ie, nadto pom iarów  
w ia trów  górnych, pozostałe 
posterunk i meteorologicznie,, nie 
leżące na, trasie , dokonyw ać 
będą norm alnych spostrzeżeń  
m eteorologicznych co trz y  go­
dziny, na podstaw ie k tó rych  
będą w y k reślan e  m apy synop­
tyczne, dostarczane  zadodni- 
kom na lotniskach w  W arsza ­
w ie, K atow icach, L w ow ie i 
W ilnie.

P osterunki, podkreślone czer­
w onem i krzyżykam i', będą 
p rze sy ła ły  sw e spostrzeżenia  
do K atow ic (skąd p rzez  raidjo 
do P ra g i) ; n ieb ieską k resk ą  do 
L w ow a; k rzy ży k  n ieb iesk i do 
W ilna; czerw oną k re sk ą  do 
W arszaw y .

P oste runk i wz(dłuż 'odcinka 
K onigsberg—Berlin, a  m iano­
w icie: T czew , Chojnice, G dy­
nia i Puck, będą  nadaw ać sw e 
obserw acje  do W arszaw y , 
skąd będą  p rzesy łane  drogą 
rad jow ą do K rólew ca.

W ydrukow ano ' specja lny  ko­
m unikat m eteorologiczny, w  
k tó rym  nagłów ki1 poszczegól­
nych kolum n j rubryki są  w y­
pełnione w językach  w szy st­
kich ekip, o raz  tych państw , 
p rzez te ry to rju m  k tó rych  p rz e ­
b iega tra sa  lotu. R ubryki będą  
w ypełn iane  ząpom ocą m iędzy- 
narow ych  sym boli1 m eteorolo­
gicznych i liczb, obrazu jących  
stan  pogody.

K. Z acharew icz.
Służba meteorologiczna na terenie R. P. w czasie Challenge‘u 1934.

M ETEOROLOGJA W CZASIE CH A LLEN G EE
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(uAlLENOEwlATACU 
UBIEGŁYCH

NAPISAŁ 
A. WOJTYGA

O d byłego Sza fa  P o lsk ie j  E k ip y  

Challenge ow e j  1932, mjr. pil. A .  W o j-  

tygi, o t r zy m a l iśm y  c iekaw e  uwagi, o d ­

noszące się do p o przedn ich  C h a l len ­

g e ó w ,  a szczególnie  Challenge‘u 1932 r.

R E D A K C J A .

P ro g ra m  tegorocznego  C hallenge  
zos ta ł  już tak  szczegółow o om ów io­
n y  w  szeregu  a r ty k u łó w  „L otu  i Oplg. 
Po lsk i '  że ponow ne  om ówienie  tego 
te m a tu  b y łoby  już zbędne, d la tego  
też  ogran iczę  się ty lko  do p o ró w n a ­
nia  p o p rzed n ich  C h a l le n g e ó w  z o- 
becnym , jak  rów nież  do p rz y p o m n ie ­
n ia  p ew n y ch  m o m en tó w  ze w s p a n ia ­
łego  zw yc ięs tw a  ś. p. kp t .  pil. Żwirki 
i inż. W ig u ry  w 1932 r.

M ięd zy n a ro d o w e  zaw o d y  sam o lo ­
tó w  sportow ych, k ró tko  „ C h a l l e n g e ’ 
zw anych, z o s ta ły  z a p o czą tk o w an e  we 
F ra n c j i  w 1928 roku. Z aw o d y  ów-

Ś. p. Ż w irko i W igura bezpośrednio  po 
zw ycięstw ie  w Berlinie, w  rozm ow ie z 

prezesem  Aeroklubu Niemiec.

czesne by ły  pew nego r o d z a ju  p ró b ą  
do u rz ą d z e n ia  tego  ro d z a ju  s ta ły ch  
m ięd zy n a ro d o w y ch  im prez  sp o r to ­
wych.

D zięk i os iągn ię tem u dośw iadczeniu , 
A e ro k lu b  F ra n c j i  u s ta la  regu lam in  
zaw odów  i nagrody , z a p ra s z a ją c  
w szystk ie  aerok luby , n a leżące  do F. 
A. I. (m ię d zy n a ro d o w y  zw iązek  lo t ­
niczy) do wzięcia  u d z ia łu  w  z a w o ­
dach, k tó re  się o d b y ły  w  P a r y ż u  w 
1929 r. R egu lam in  zaw odów  p rz e w i­
dyw ał,  że n a s tę p n e  zaw o d y  będzie  o r ­
gan izow ał ten  aeroklub , k tó rego  cz ło ­
nek zdobędz ie  p ie rw sze  m ie jsce  i z 
tern zw iązany  p u h a r  p rzechodn i.

P o c z ą tk o w o  zaw ody  m ia ły  się o d ­
byw ać  co roku, n a s tę p n ie  co d w a  l a ­
ta  ze w zg lędu  na  n a w a ł  p rzygo tow ań , 
zw iązanych  z o rg a n iz a c ją  zaw odów .

W  p ie rw szy ch  zaw o d ach  w 1929 
roku  nie b ra l iśm y  udz ia łu ,  W  n a s tę p ­
nych  w  1930 r. w zięło  u d z ia ł  11-tu 
zaw odników , z czego 7-miu u k o ń czy ­
ło zaw o d y  pom yśln ie ,  a czo łow y z a ­
w odnik  polsk i P łon czy ń sk i  z a ją ł  w o- 
gólnej tabeli  19-te m iejsce.

W  1932 ro k u  zgłosil iśm y 6 z a w o d ­
ników, jed n ak  p r z e d  rozpoczęciem  
zaw odów  sam o lo t  P łonezyrisk iego  zo­
s ta ł  rozbity , wobec czego w  zaw o d ach  
wzięło  u d z ia ł  ty lko  5 m aszy n :  2 R. 
W . D. —  6 i 3 P. Z. L. —  19.

Z aw ody  ukończy ło  pom yśln ie  4 z a ­
wodników, p rzy ezem  por. Żwirko z d o ­
by ł p ie rw sze  m iejsce, K a rp iń sk i  9-te, 
kp t. B a ja n  11 -te, kp t.  G iedgow d  18. 
P ró cz  tego, p o lsk a  ek ipa  zdo b y ła  
p ie rw sze  m ie jsce  zespo łow e (P o lska  
336,4, N iem cy  326, Czesi 255,5, 
S z w a jc a r ja  226, F r a n c j a  99 p u n k ­
tów) .

J a k  w idzim y z tego, P o la c y  os ią ­
gnęli w sp an ia łe  zw ycięstw o in d y w i­
d u a ln e  i zespołowe, dow odząc  tern 
wysokiej w arto śc i  p i lo tów  i sam o lo ­
tów.

M ów iąc  o C hallenge, nie m ożem y  
zapom inać , że  zw ycięstw o jest  z a le ż ­
ne n ie ty lko  od pilo ta , a le  i od w a r to ­
ści techn icznych  sam olotu . D opiero

te dwa czynniki, połączone razem, 
d a ją  w ogólnej ocenie o d pow iedn ią  
ilość punk tów , d e c y d u ją c y ch  o z a j ę ­
ciu takiego, czy  innego m ie jsca  w t a ­
beli zwycięzców. Szczegół ten  jest  
n iezm iern ie  w ażn y  i musi być n a le ż y ­
cie uw zg lędn iony  p rz y  obliczaniu 
szans zwycięstw a.

Z tego w ynika , że Challenge , to  nie 
ty lko  z aw o d y  pilo tów, a le  rów nież 
k o n s t ru k to ró w  i p rz e m y s łu  lo tn icze ­
go. C hodziłoby  ty lko  o u s ta len ie  p r o ­
cen tow e tych  czynników, k tó re  w ch o ­
dzą  w  zak res  regu lam inow ej oceny. 
Co d a je  się w szczegółow ej p u n k ta ­
cji za  w yczyn  pilo ta , a  co za  p ró b y  
techniczne, z a leżne  ca łkow icie  od 
k o n s t ru k c j i  i techn icznego up o sażen ia  
sam olo tu . S tosunek  p ro cen to w y  p u n k ­
tów  d o d a tn ich  w tych  dw óch dzia łach , 
a więc p i lo t  i sp rzę t ,  n a d a je  w łaśc iw e  
p ię tno  i c h a ra k te r  zaw odom .

N a  p a r ę  tygodn i p rz e d  C h a l le n ­
g e e m  1932, zo s ta łem  w yznaczony  
szefem  ek ipy  c h a l le n g e o w e j  ,i w tedy  
te w łaśn ie  s p ra w y  om aw ia liśm y 
w spóln ie  ze Żw irką  i W igurą . A  więc 
p i lo t  i k o ns truk to r ,  łączący  swe w y ­
siłki d la  osiągnięcia  w spólnego  celu 
na jw ięce j  p ra c o w a li  n a d  tem, by te 
dw a działy , k tó re  re p re z en to w a li  w 
swoich osobach, o s iągnę ły  n a j le p s z y  i 
h a rm o n i jn y  w ynik  w czasie  p ró b  t e c h ­
nicznych  i lo tu  okrężnego. Że dobrze  
kom binow ali  i odpow iedn io  p ra c o w a ­
li, tego n a j le p sz y m  dow odem  było z a ­
jęcie p rz e z  n ich p ie rw szego  m iejsca .

C hallenge  jes t  w a lk ą  p i lo tó w  i  w a l ­
k ą  sp rzę tu ,  a  więc sam olotów, m iędzy  
sobą, w  sz lache tne j  ryw alizac ji ,  o k re ­
ślonej szczegółowo p ro g ra m e m  z a w o ­
dów.

C elem  C h a l len g e ‘u  jes t  w ye lim ino­
w anie  n a j lep szeg o  sam olotu , n a jw ię ­
cej o d p o w iad a jąceg o  w a ru n k o m  t u r y ­
styk i  pow ie trzn e j .  W y m a g a n ia  te  r o ­
sną  oczywiście  z ro k u  n a  rok, w ra z  z 
ro zw o jem  lotnictw a, k tó re  s ta le  o s ią ­
ga coraz  to  lepsze  wyniki. W y s ta rc z y  
w ziąć  jak iko lw iek  dz iennik  d o  ręki, 
ab y  dow iedzieć  się, że  tu  i tam  zosta ł  
pob ity  ta k i  a tak i  r e k o rd  lotniczy. 
Szybkość, d ługość  lo tu  w linji p ro s te j ,  
w ysokość  i t. d. s ta le  w z r a s ta ją  w  
tem pie  t a k  zaw ro tn em , że  to, co  rok  
tem u  b y ło  n ieos iąga lnym , zd aw a ło b y  
się, reko rdem , dziś n a le ż y  do rzeczy  
norm alnych , zw y k ły ch  i s tosow anych  
już w życiu  codz iennem . T en  wyścig 
p ilo tów  i kons tru k to ró w , m a  sw oje  
z łe  i dob re  s trony . W ła śn ie  C h a l le n ­
ge ma, p o b u d z a ją c  in ic ja ty w ę  k o n ­
s truk to rów , w ydobyć  i p o d k re ś l ić  te  
z a le ty  d o d a tn ie  sam olotów, k tó reb y  
późnie j m o ż n a  w y k o rzy s tać  w t u r y ­
styce  po w ie trzn e j ,  w codz iennem  nor- 
m a ln em  życiu  lotniczem.

Zdobycze  techniczne, u zy sk an e  tą  
d rogą, m a ją  b a rd z o  duże  znaczen ie  
d la  ro zw o ju  lo tn ic tw a  sportow ego i 
one są  tym  celem, k tó ry  u z a s a d n ia  u-
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r z ąd zan ie  tego r o d z a ju  kosz tow nych  
im prez, jak im  jes t  Challenge .

M a ją c  to  na  uw adze , z rozum iem y, 
że C hallenge  jest racze j  k onkursem  
k o ns truk to rów , sam olotów, sp rz ę tu  
lotniczego, —  a d op ie ro  w  drugiej 
m ie rze  k o n k u rsem  pilo tów, u ż y tk u ją ­
cych te  sam oloty . W id z im y  to z re sz ­
t ą  b a rd zo  dobrze  w  regu lam in ie  i 
p u n k tac j i ,  o cen ia jących  w aru n k i  i 
p ró b y  techniczne sam olotów, s t a j ą ­
cych  do zaw odów . W z ro s t  w a ru n k ó w  
techn icznych  z ro k u  na  rok, p o w ięk ­
sz a ją c y c h  się w y d a tn ie  z C h a l len g e ‘u 
n a  Challenge , czyni, że dziś  d e c y d u ­
jący  będzie  w ynik  w arto śc i  sam olo tu  
i sp rzę tu ,  a w dużo m nie jsze j  m ierze  
w yczyn  p ilo ta .  W y ra z e m  s tro n y  te c h ­
nicznej w zaw o d ach  b ęd ą :  ocena w ł a ­
sności techn icznych  sam olo tów  i p r ó ­
by techniczne, a  w y razem  w yczynu  
p i lo ta  będzie  lot okrężny:.

W e ź m y  sum ę w szys tk ich  m oż li­
wych do osiągnięc ia  p u n k tó w  d o d a t ­
nich za  100 p rocen t ,  to, p o rów nyw u-  
jąc p ro g ra m y  ubieg łych  C h a l len g e ‘ów 
z obecnym, zobaczym y, że: w 1929 r. 
ocena techn iczna  d a w a ła  37 %, lo t o- 
k rę ż n y  63% , w  1930 r. ocena te c h ­
n iczna  d a w a ła  46% , lot ok rężn y  54% , 
w 1932 r. ocena techn iczna  d a w a ła  
56%,  lot o k rężny  44%,  w 1934 r. oce­
na  techn iczna  da  78% , lot o k rężny  
22%.

W id z im y  z tego, że s t ro n a  t e c h ­
niczna, ro snąc  i p o w ięk sza jąc  s ta le  
swe w ym agan ia ,  p rz e su n ę ła  w yczyn 
p i lo ta  w  p u n k ta c j i  ogólnej na  d rug i 
p lan . T a  zd e c y d o w a n a  p rzew ag a  k o n ­
s t ru k to ra  n a d  p ilo tem , w y ra ż o n a  w 
obecnym  C h a l len g e ‘u ilością p u n k tó w  
dodatn ich , m ożliw ych  do zdobycia  
(78% i 2 2 %) ,  p o w s ta ła  z celu, jaki 
sobie o rg an iza to rzy  zaw odów  p o s ta ­
wili, t. j. e lim inacji  na jlepszego  sam o ­
lotu. W y m a g a n ia  techniczne, s ta w ia ­
ne sam olotom , są  da lszy m  n a s t ę p ­
s tw em  tego w łaśn ie  celu  głównego, t. 
j. osiągnięcia  d rogą  zaw odów  n a j l e p ­
szego sam olo tu  tu rys tycznego .  W a g ę  
w ła sn ą  sam olo tu  p odw yższono  do- 560 
kg. 3 —  4 m iejsc  siedzących , l im uzyn- 
ka kom fortow a, dw us te row a , sk rz y d ła  
sk ład an e ,  szybkość  210 km/godz., ł a ­
tw ość s ta r tu  i lądow an ia ,  d u żą  ro z ­
p ię tość  m iędzy  szybkością  m in im alną , 
a m ak sy m aln ą ,  zdo lność  do w ielkich  
p o d ró ż y  tu ry s ty c z n y c h  (lot o k rężn y
10.000 km.) w dużych  e ta p a c h  (e tap  
do 600 km.), w ygodnie  i bezpiecznie . 
Podn ies iono  i w ym agan ia ,  s taw iane  
pilotom, albow iem  w locie ok rężnym  
w ysiłek  dzienny, w y rażo n y  ilością  k i­
lom etrów, p rz e b y ty c h  w  pow ie trzu , 
w ynosił:  w  1929 r. 440 km., c a ła  t r a s a  
w ynosiła  600 km., w 1930 r. 625, ca ła  
t r a s a  w ynosiła  750 km. w  1932 r. 
1200 km., c a ła  t r a s a  w ynosiła  7.500 
km., w  1934 r. 1.300 km., c a ła  t r a s a  
w ynosi 9.539 km.

W id a ć  z tego, że w obecnym  locie

o k rężnym  zaw odn ik  będz ie  m ia ł  t r z y ­
k ro tn ie  w iększą  p rz e s t rz e ń  do p r z e ­
lecen ia  w  je d n y m  dniu, niż w  ro k u  
1929, a  p u n k tó w  do d a tn ich  o t rzy m a  
m niej, an iżeli w la ta c h  ubiegłych. 
T r a s a  lo tu  jes t  b. c iężka  (góry, morze, 
różnice wysokościowe, k l im a tyczne  i 
t. d) i będzie  w ym agać  b a rd zo  d u ż e ­
go w ysiłku  od zaw odnika .

B iorąc  p o d  uw agę  te  w szystk ie  d a ­
ne, m ożem y stw ierdzić , że  sk a la  w y ­
m agań, s taw ianych  zaw odnikom  i s a ­
m olotom, w zro s ła  b. dużo w s to sunku  
do la t  ubiegłych, n a to m ias t  m ożli­
wość zw ycięs tw a  u z a le ż n i ła  się zde  
cydow an ie  od w artośc i  technicznych  
sam olotu .

Sam oloty , jak ie  P o lsk a  w y s taw iła  
swoim zaw odnikom , to  znane  nam  R. 
W . D, —  9 i P .  Z. L. 26, k tó re  są 
da lszem  rozw ojow em  n as tę p s tw e m  
n aszych  zw ycięskich  sam olo tów  z 
C h a l le n g e ‘u  1932.

Szereg  zm ian techn icznych  i k o n ­
s tru k cy jn y ch ,  o raz  w yposażen iow ych  
jest  n a s tę p s tw e m  w zm ożonych  w y m a ­
gań regu lam inow ych , o raz  now ycb p o ­
m ysłów  k o n s trukcy jnych ,  k tó re  w y ­
s ta w ia ją  ch lubne św iadec tw o  naszym  
konstru k to ro m . Inżyn ierow ie :  R o g a l­
ski, W ę d ry ch o w sk i  i D rzew iecki z R. 
\X-'. D., o raz  D ąbrow sk i z P . Z. L., z ro ­
bili w szystko, co leża ło  w  ich mocy, 
a b y  dać  zaw odnikom  sp rzę t  d o sk o n a ­
ły, bezpieczny, n iezaw odny , a z d r u ­
giej s t ro n y  o d p o w ia d a ją c y  ca łkow icie  
w arunkom .

W  C h a l len g e ‘u  p o  ra z  p ie rw sz y  zo ­
s ta n ą  zas to sow ane  4 silniki w łasne j  
p ro d u k c j i  „S k o d a  Gr. 760", b u d o w a ­
ne  sp ec ja ln ie  do tego  celu  p rzez  z n a ­
ną  fab ry k ę  s ilników S k o d a  na  Okęciu 
p o d  W a rsz a w ą .  Silniki te  m a ją  być 
podobno  re w e la c ją  swego r o d z a ju  w  
tej dziedzinie.

S am olo tów  innych  ekip  nie znamy, 
poza  ich o f ic ja lną  nazw ą, w iem y je ­
dnak, że  Niemcy, W ło s i  i F ran cu z i  
z a p re z e n tu ją  zupe łn ie  now y sprzęt,  
sp ec ja ln ie  b u d o w an y  na  Challenge, 
k tó ry  będzie  groźnym  konkuren tem , 
ze w zg lędu  na  boga ty  i d o św iad czo ­
ny  p rzem ysł ,  k tó ry  go s tw orzy ł.

Na lotnisku w P rad ze  oczekiw anie na 
p rzy lo t Ż w irki i W igury, tak  tragicznie 

zakończone.

P o d  w zg lędem  p e rso n a ln y m  s t a j e ­
m y  całkow icie  p rzy g o to w an i  do  z a ­
wodów. E k ip a  nasza ,  z kp t. B a janem , 
D udzińsk im , G iedgow dem , K a r p iń ­
skim, P ło n czy ń sk im  na  czele, r e p r e ­
ze n tu je  jednolity ,  zgodny  i w y szk o lo ­
ny  zespół, k tó rego  cz łonkow ie  b ra l i  
już n ie jed n o k ro tn ie  u d z ia ł  w  tego  r o ­
d z a ju  zaw odach , w ychodząc  z nich 
zwycięsko.

T ru d n o  coś dziś o rzec o  m ożliw o­
ściach naszych , bo zag ran ica  d a je  
rów nież  p ie rw szo rzęd n y ch  pilotów, 
jak  M orzik , d w u k ro tn y  zw ycięzca 
C h a l le n g e o w y ,  H irth , s t a ry  lo tn ik  i 
szybow nik  niemiecki, Colombo z 
W łoch , D e tro y a t ,  s ły n n y  as m y ś l iw ­
ski z F ra n c j i  i t. d. K o n k u re n c ja  b ę ­
dzie b a rd zo  silną, tem  n iem niej w ie ­
rzym y, że nasi zaw odnicy  nie zaw iodą  
i b ę d ą  łączn ie  z k o n s t ru k to ra m i  dz ie l­
n ie  bronili  b a rw  po lsk ich  i puh aru ,  
zdobytego  p rz e z  n ieo dża łow anej p a ­
mięci za łogę: Żwirko — W igura .

Lotnicy niem ieccy g ra tu lu ją  Ż w irce zw ycięstw a.
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K R O N I K A
IMIONA SA M OLOTÓW  

CHALLENGE‘OW YCH.

Sam oloty  b iorące udział w  tegorocznym  
Chal-lenge‘u otrzym ały., w  m yśl życzeń o- 
fiarodaw ców , następu jące n azw y :

PZL—26. Nr. 61, „Pom orze". Ufundo­
w any  przez obyw ateli W ojew ództw a Po­
m orskiego.

PZL—26. Nr. 62. „P iłsudczyk". Ufundo­
w any przez Korpus O ficerski i Zw iązek 
S trzelecki.

PZL—26. Nr. 63. „Społem ". U fundow any 
przez Zw iązek Spółdzielni Spożyw czów  i 
Z w iązek Rewo Sipółdz. W ojskow ych.

PZL—2'6. Nr. 64. „Podoficer II". Ufun­
dow any przez Korpus Podoficerski.

PZL—26. Nr. 65. „W ielkopolska". Ufun­
dow any przez O krąg W ojew ódzki L O PP. 
w Poznaniu.

RW D—9. Nr. 71. „Jan  Śniadecki". Ufun­
dow any przez  obyw ate li W ojew ództw a 
K rakowskiego' i Lubelskiego.

RW D—9. Nr. 72. „Podoficer i". Ufun­
dow any przez Korpus Podoficerski.

RW D— 9. Nr. 73. „Ś ląsk". U fundow any 
przez O krąg W ojew ódzki L O PP. w K ato­
w icach.

RW D—9. Nr. 74. „D ar ty ton iow ców ". 
U fundow any p rzez  p racow ników  P. M. T„ 
sprzedaw ców  i p lan tatorów  ty toniow ych.

RW D—9. Nr. 75. „B ebew uer", „Lot". 
U fundow any przez Posłów  i Senato rów  B.
B. W . R. o raz  pracow ników  P. L. L. 
,Lot'“ .

RW D —9. Nr. 76. ,,L. O. P . P .“, „Lot-
niiczka". U fundow any przez Z arząd  G łów ­
ny i O kręgi L O PP., oraz Kom itet Kobiecy 
B udow y Sam olotu.

POLSKA EKIPA CHALLEN(SE‘OW A.

U dołu ostatn ie  zdjęcie polskiej ekipy 
chale ,nge‘ow ej. W  środku sto ją  od p raw e j: 
P rzew odn iczący  M iędzynarodow ej Komi­
sji sportow ej, ppłk. dypl. B ogdan K w ieciń­
ski, ppłk. pil. Józef K rzyczkow ski i dyr. P. 
L. L. „Lot", W acław  M akowski.

Dnia 22 b. m. G enera ł-m ajo r M. Y am aw aki, attache w ojskow y P ose ls tw a  Japońskiego 
w W arszaw ie, złożył w izy tę  w Z arządzie G łów nym  L. O. P. P. P rezesow i gen. dyw .

inż. Leonow i B erbeckiem u.
W  Japonji istnieje zam iar stw orzen ia  organizacji podobnej do L. O. P . P .

KOMUNIKAT.

W  zw iązku z rozpoczynającym  sie ro ­
kiem szkolnym  akadem ickim  1934/35, Za­
rząd  G łów ny L. O. P . P. podaje dlo w ia­
domości, że term in sk ładania podań o s ty ­
pendia  lotnicze Zarządu Gi. L. O. P . P . dla 
studentów  Sekcyj lo tn iczych politechnik 
k ra jow ych  i G dańskiej i słuchaczów  Szko­
ły P aństw ow ej z w ydziałem  lo tn iczo-sa- 
m ochodow ym  upływ a z dniem  15 w rze. - 
nia r. b.

Do podlamia należy  do łączyć:
1. Zaśw iadczenie o b y w ate ls tw a  pol­

skiego.
2. Z aśw iadczenie Szkoły  akadem ickiej 

w zględnie technicznej o p rzy jęc ie  w po­
czet słuchaczów , oraz w ykaz postępów  z 
roku prze silu chan ego.

3. Ż yciorys.
4. Św iadectw o niezamożnośoi, w y s ta ­

w ione przez  U rząd P aństw ow y, a poiparte 
p rzez  B ra tn ią  Pom oc, dy rekc ję  szkó ł lub 
osoby dobrze znane i w iarygodne.

Podania należy k ierow ać pod1 adresem : 
Z arząd G łów ny L. O. P. P. W arszaw a, ul. 
W ierzbow a Nr. 9.

Pam iętam y n iew ątpliw ie w szyscy , że 
niem al bezpośrednio  po challengeTi p rz y ­
pada Polsce w  udziale zaszczyt, dzięki ze ­
szłorocznem u zw ycięstw u  kpt. H ynka i 
B urzyńskiego urządzania n a js ta rszy ch  na 
św iecie zaw odów  aeronautycznych .

Sa nimi 22-gie zaw ody o  puhair G ordon- 
B enneta, zaw ody  kulistych balonów  w ol­
nych.

Jest to, jak iuż uprzednio podaliśm y (w 
przeciw ieństw ie do Chal!enge‘u) im preza 
w yłącznie  sportow a. W spółzaw odnictw o 
nie sprzętu , lecz ludzi.

S p rzęt od szeregu  la t nie zb y t w iele się 
zmienił. W szy scy  uczestn icy  lotu m ają  w  
tych zaw odach rów ne  szanse. U m iejętność 
p ilotow ania balonem  w olnym  polega na od- 
pow iedniem  w ykorzystan iu  siły  i k ierunku  
w iatru  na różnych w ysokościach. Obok 
fo tografia balonu w  chwili! lądow ania.

GORDON . BENNET.
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W  S tanach Zjednoczonych Am. Pó łnoc­
nej zostało  u tw orzone to w arzy stw o  kom u­
nikacji lotniczej pod nazw ą „N ew  Y ork — 
London — Moscou — Airline C orp.11. T o­
w arzy stw o  to będzie eksp loatow ało  linię 
lotniczą, łączącą  N ow y Jorki z M oskwą, 
drogą przez  N ową Ziemię, w tym  celu to ­
w arzy stw o  zam ów iło w  zakładach Gleu- 
dalla sam oloty. P rom ień  działania o- 
bliiczono na 4.800 km., szybkość podróżna 
w ynosić będzie 320 km /godz.

Lotnicza liinja kom unikacyjna w  A m ery­
ce „Pan A m erican A irw ays11, wysłlatoi du­
ży w odnosam olot na< w y sp y  Azorskie, 
gdzie to w arzy stw o  przeprow adziło  studja 
i postanow iło u tw orzyć  na w yspach  A zor­
skich bazę dla sw ojej linji tran sa tlan ty c ­
kiej. K oszta budow y bazy  w ynoszą  900.000 
dolarów .

Francuski pilot M annice Arnoux, z w y ­
cięzca na zaw odach o puhar Coupe Deutsch 
na sw oim  sam olocie C audron-R afale-R e- 
nault-B engali u stanow ił now y  rekord  dla 
samoOoitów o w adze nie p rzekraczające) 
560 kg., szybkość osiągnięta1 p rzez  p. Ar- 
noux 268 km /godz.

M iody lotnik A ustralijski p. Jam es Mel- 
rose, dokonał ostatn io  lotu dookoła w y ­
brzeży  A ustralii, p rze latu jąc ogółem 12.000 
km w  ciągu pięciu i pół dniia, bijąc  tem  
sam em  rekord  sw ojego ziom ka B roadben- 
ta z roku 1931.

Na Nowej Gwinei dla transportu  sam o­
chodów  z brzegów  do środka w yspy  u ży ­
w ają  dużych sam olotów , na zdjęciu w i­
dzim y ładow anie sam ochodu zapom ocą 
dźw igu do dużego sam olotu Junkersa.

Znany badacz  s tra to s fe ry  M ax Cosyns, 
dokonał ostatn io  w zlotu, k tó ry  n ie  miał na 
celu osiągnięcie rekordow ej wysokości,, a 
tyłko przeprow adzenie  całego szeregu po­
m iarów . T o w arzyszy ł mu w locie jego 
rcm ocnik  van der E ist. S ta r t o d b y ł się 
w Belgji,, a lądow anie w Jugosławii',; na 
zdjęciach w idzim y p. G osyns‘a z asy s ten ­
tem  przed startem , balon w  chwili napeł­
niania i gondolę balonu po lądow aniu w 
Jugosławii,. P rzed  lądow aniem  p. C osyns 
w yskoczy ł ze spadochronem , aby  m óc o  
scbiście k ierow ać skom plikow anem i czyn­
nościam i p rzy  lądow aniu.

W  Anglji odbyw a się ca ły  szereg  prób 
z sam olotam i bezogoinowymi typu P te ro - 
dacty l, na zdjęciu poniżej podanam, wiidzii- 
m y  jeden z takich  sam olotów 1 pościgow ych, 
za le tą  jego je s t szerokie pole w idzenia dla 
obserw ato ra  i duże pole obstrzału .

Dnia 17 sierpnia zo stała  o tw arta  w  Ko­
penhadze w y staw a  lotnicza. L otnictw o cy ­
wilne Z. S. S. R. w ystaw iło  w  sw oim  dzia­
le ca ły  szereg  diainych, do tyczących  północ­
nych dróg lotniczych i dane fab rykacji sil­
ników.
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O CZEM KAŻDY CZŁONEK L 0. P. P. WIEDZIEĆ POWINIEN.
1. że dn. 1 maja b. r. została u ruchom iona  przez Ligę O b ro n y  Pow ietrzne j i P rzec iw ­

gazowej Kolektura Loterji Państwowej.
2. że norm alny  zysk ze sprzedaży losów , zamiast iść do pryw atnej kieszeni, stanowi

d ochód  L O P P .
3. że zatem nabycie losu w kolekturze L O P P  łączy przyjem ne z pożytecznem , dając

graczowi najwyższe szanse w ygranej, zarazem zaś zadow olenie  ze spe łn ionego  
obowiązku w obec  L O P P  bez żadnej dodatkow ej ofiary materjalnej

4. że losy I k lasy 30 Loterji P aństw ow ej są już do nabycia na ul. Świętokrzyskiej 12 lub
w  pasażu „Italji“ na N ow ym  Świecie 23/25.

5. że zam ów ienia na losy z kół p row incjona lnych  osobiście  lub zb iorow o k ierow ać należy
pod  adresem: W arszawa Św iętokrzyska 12, O środek  p ropagandy  L O P P  w ysy ła ­
jąc należność na kon to  P.K .O. Nr. 23623. Komitet Ścisły Kół K obiecych  L O PP.

„SKRZYDLATA POLSKA’
Oficjalny organ Aeroklubu R, P. wydała spe­
cjalny, znacznie powiększony n u m e r  na CHALLENGE

60 stron druku — 80 ilustracyi
ARTYKUŁY: kierownika zawodów, ppłk. Kwiecińskiego; głównego komisarza 

zawodów inż. Kwaśniaka, inż. Wędrychowskiego, inż. Rzewni- 
ckiego i in. — Wspomnienia dwukrotnego zwycięzcy Challenge’u 
F. MORZIK A. — Autografy ministrów i szefów lotnictwa państw 
biorących udział w Chrallenge’u. — Autografy pp. gen. Rayskiego, 
ppłk. Turbiaka, prezesa A. R. P. ks. Radziwiłła.

Numer sierpniowy „SKRZYDLATEJ POLSKI" zawiera wyczerpujący i naj­
świeższy materjał o Challenge'u. Cena numeru — 1 złoty.

ą d a ć k o l p o r t e r ó w l i c z y c li.

S T O Ł E C Z N E  T O W A R Z Y S T W O  B U D O W L A N E  i M E L i O R A C Y J N E  Spółka Akcyjna
W A R S Z A W A ,  K R A K O W S K I E  P R Z E D M I E Ś C I E  7

Telefony: Ogólny 2.15-02, Dyrekcji 667-06, Dod. Działu Budowl. 667-06. Konto czekowe w P. K. O. Nr. 8.469
ROBOTY BUDOWLANE, KOLEJOWE, WODNE I MELIORACYJNE. DZIAŁ OCZYSZCZANIA ŚCIEKÓW MIEJSKICH I PRZEMYSŁOWYCH

l l l l
T O W A R Z Y S T W O  K R E D Y T O W E

MIASTA CZĘSTOCHOWY

MIĘDZYNARODOWY 
BANK HANDLOWY S. A.

Katowice
Telefon 339-25

18



1 9



Spółka Akcyjna PABJANICKICH FABRYK WYROBÓW BAWEŁNIANYCH

„KRUSCHE I ENDER“
w PABJANICACH i w MOSZCZENICY— ZATRUDNIA 4.500 ROBOTNIKÓW 

W Y R A B I A ;

tkaniny bieliźniane, p łótna kolorowe, flanele t kane i drukowane, tkaniny na ubrania męskie  i damskie, kołdry i derki 
wszelkiego rodzaju, chustki, serw ety  etc. etc. oraz wszelkiego rodzaju tkaniny bawełn iane  dla wojska i instytucyj rządowych.

G łó w n e  biuro sprzedaży w  ŁODZI ,  ul.  P I O T R K O W S K A  Nr. 143

PRZEDSTAWICIELSTWA;

w W arszaw ie, Lw ow ie, Poznaniu Katowicach, Równem  i Gdańsku.
W Krakowie wyłączna sprzedaż u p. M. LAUTERBACHA, ul. BRACKA 7.

Adres telegraficzny: „KRUSCHEUDER". ROK ZAŁOŻENIA 1826

FABRYKA CHEMICZNA

„ W O L A  K R Z Y S Z T O P O R S K A ^
W y rabia;

barwniki anilinowe do barwienia bawełny wełny, 
jedwabiu sztucznego, skóry i t. d.

Poczta Piotrków-Tryb, tel, 165 
Adres teiegr. „Wola-Piotrków"

S O C I E T E  TEX TIL E LA C Z E N S T O C H O V I E N N E
TOWARZYSTWO PRZĘDZALNICZE LA C Z E N S T O C H O V I E N N E

Francuska Spółka Akcyjna

CZĘSTOCHOW/ I ,  UL. NARUTOWICZA Nr. 127

P r z ę d z a l n i a ,  F a r b i a r n i a ,  F a r b i a r n i a  s z t u k ,  B i e l a r n i a ,  T k a l n i a  i A p r e t u r a  
b a w e ł n y  o r a z  P r z ę d z a l n i a ,  T k a l n i a ,  F a r b i a r n i a ,  S z w a l n i a  i A p r e t u r a  ju t y .

BLACHA MIEDZIANA!
Koniecpolska Walcownia Miedzi
w Koniecpolu tel. Nr. 9. Wojew. Łódzkie

produkuje blachę miedzianą i ołowianą dowolnych rozmiarów i grubości,  

d n a  o k r ą g ł e  i p r ę t y  m i e d z i a n e .  Nabywa starą miedź.
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Tow. Akc. PRZEMYŚLU 
METALURGICZNEGO

w POLSCE 

R A D O M S K O
Adres telegr.: „ M E T A L “ — Telefon Nr. 22.

w y r a b i a :
URUT żelazny i stalowy ciągniony, miedziowany, ocynkowany, 

dla telegiafów i telefonów, w kręgach i prętach, drut kol­
czasty i skobelki.

GWOŹDZIE di u .iane kwadratowe, okrągłe i fasonowe.
LINY stalowe wydobywalne, pochylniane, prowadzące, niosące, 

^ciągnące dla podnośników  i dźwigów, dla przekładni.
DRUTÓWKI do wzmocnienia opon samochodowych.
Sp r ę ż y n y  meblowe z końcami prostemi, zakręcanemi i za- 

pinanem i.
KLAMERKI stalowe do bel.
NITY saskie, bednarskie, blacharskie, kotłowe, do zbiorników, 

do krat, do okrętów, do zawias.
W KRĘTKI żelazne i mosiężne do drzewa i do metali, wkrętki 

kute, śruby do krzeseł.
SZPADLE I ŁOPATY stalowe motyki, skrobadła i tłuczki.
W ID ŁY stalowe do siana, do nawozu, do koksu, do buraków, 

do kartofli, kopaczki i dziabki.
KONSTRUKCJE żelazne, jako to budynki fabryczne, hale ma­

szynowe, szkielety wież kościelnych, dachy, mosty, zbior­
niki, pomosty, specjalne wagony do piasku 15-to tonowe 
i mniejsze, kolejki przenośne, zwrotnice kolejowe, rozjazdy 
i zwrotnice tramwajowe, wagoniki, kolejki napowietrzne, 
dźwigi i krany.

P R O D U K C J A  U B O C Z N A :
siarczan żelaza, cynk skawalony, popiół cynkowy.

UBEZPIECZALNIA 
S P O Ł E C Z N A

W PIOTRKOWIE-TRYB. 
UL. B U J N O WS K A  3.
T E L E F O N Y :  1126 — 1104.

obejmuje swoją działalnością powiaty: 
P I O T R K O W S K I  
i RADOMSZCZAŃSKI

WŁASNY SZPITAL w PIOTRKOWIE-TRYB

Huta FENIKS Sp. Mc.
W P I O T R K O W I E

Z A K Ł A D Y  MECHANICZNO - BLACHARSKIE

„W. PYTIASIŃSKI-SYN M. POL”
WARSZAWA, LESZNO Nr. 26. TELEFON 12.15-18

P R O D U K U J Ą :
Chłodnice i zbiorniki 
samolotowej samocho­
dowe, latarnie dla użyt 
ku kolejnictwa i wojska 
oraz wszelkie wyroby 
m e c h a n i c z n o -  
b l a c h a r s k i e .

U B E Z P I E C Z A L N I A  S P O Ł E C Z N A  w  S O S N O W C U
obejmuje swoją działalnością 2 powiaty: będziński i zawierciański 
przy około 68.000 ubezpieczonych. Na terenie tern posiada 31 
ośrodków leczniczych, 7 szpitali o 600 łóżkach, 10 aptek, skład­
nicę sanitarną, laboratorjum analityczne i farmaceutyczne, insty­
tut Roentgena i fizjatrji, zatrudnia 88 lekarzy, 729 osób personelu 
leczniczego i 227 osób personelu administracyjnego.

W realizowaniu racjonalnego programu lecznictwa ubezpie­
czeniowego Ubezpieczalnia Społeczna w Sosnowcu zajmuje jedno 
z czołowych miejsc. Poza instytutem Roentgena — jednym z naj­
większych w Polsce — posiada Ubezpieczalnia nowocześnie urzą­
dzony szpital położniczo-ginekologiczny, odpowiadający wszelkim 
wymogom higjeny i najnowszym zdobyczom w dziedzinie szpi­
taln i.tw a. Przy szpitalu mieści się ;ównież przytułek dla bez- 
dotn ych ciężarnych kobiet.

Ubezpieczalnia bierze także duży udział w akcji profilak­
tycznej urządzając bądź wła ne kolonje dla dzieci, bądź przez 
udzielanie na ten cel w ydatnych subsydjów organizacjom i związ­
kom, prowadzącym własne kolonje.

Na czele Ubezpieczalni Społecznej w Sosnowcu stoi Dr. 
ined. W iktor Gosiewski, jako Dyrektor i Dr. med. Bogusław 
Niepielski, jako Lekarz Naczelny.

P I O T R K O W S K I E
T O W A R Z Y S T W O
K R E D Y T O W E
M I E J S K I E

INSTYTUCJA KREDYTU 
DŁUGOTERMINOWEGO

PIOTRKÓW, UL. SŁOWACKIEGO Nr. 1
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO

B R A C I A  S Z A J U
Spółka Akcyjna

W  B Ę D Z I N I E

PRODUKUJĄ:

D R U T Y

P R Ę T Y

S Z Y N Y

Miedziane, mosiężne, k r z e m o b r o n z o w e .  

DRUTY ŻELAZNE i STALOWE 

DRUTY DO S P A W A N I A  LINY

S t a l o w e ,  ż e l a z n e  i m i e d z i a n e .  

G W O Ź D Z I E  i S Z T Y F T Y  

Ś R U B Y  N I T Y  i Z A T Y C Z K I  

S I A T K I  D O  O G R O D Z E Ń  

PO D K Ó W K  I 

W Y R O B Y  

D R U C I A N E

S- ka  Akc. GNASZYŃSKIEJ MANUFAKTURY
w  G N A S Z Y N I E  pod C Z Ę S T OCH OWĄ

Adres dla listów:

Częstochowa, skrz. pocztowa 116.

Przedm io ty  w y tw órczośc i:

Przędza lniana i konopna we wszystkich nu m e­
rach. W szelkiego rodzaju tkaniny lniane i ko­
nopne. W orki i sienniki lniane oraz konopne.

A  \  / |  A  WYTWÓRNIA MASZYN M  V  I M  PRECYZYJNYCH

WARSZAWA, ul. Siedlecka Nr. 63
Tel. 10-12-41, 10-28-41.

BIURA ZARZĄDU:

Krakowskie Przedmieście Nr. 7
Tel. 653-70.

T-WO HANDLOWO- I A K  ÓR filITMAN SP- Akc- 
P R Z E M Y S Ł O W E  JmRUD UU I PIAN BĘDZIN
Żelazo, wyroby żelazne, cement, materjały budowlane, węgiel.
Centrala w Będzinie, ul. Kołłątaja Nr. 35, Tel. 28, 3-28, 3-27, 4-28. 
Składy przy bocznicy kolejowej w Będzinie, ul. Kościuszki Nr. 70, 
Tel. Nr. 1-57. Oddział w Katowicach, ul. Król Hucka Nr. 63/65, 

Tel. Nr. 306-05 i 303-80.

Piotrkowska Cegielnia
dawniej M. BRAUNA
— w  P I O T R K O W I E  =====

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

„WOLA KRYSZ T 0 P0 RS KA”
F A B R Y K I :

drożdży prasowanych, 
spirytusu, syropu kar­
melkowego, g l u k o z y  
( c u k r u  g r o n o w e g o ) ,  
k r o c h m a l u ,  s ł o d u .

W ola Krysztoporska St. P iotrków , telefon 11,09.

B I U R O  T E C H N I C Z N E

J . M IL E W S K I i A . Ś L E D Z IŃ S K I
I N Ż Y N I E R O W I E

WARSZAWA, Królew ska Nr. 29. Tel. 207-52.
Przeprowadza instalacje dla: siły, światła, sygnalizacji świetlnej, 
sygnalizacji alarmowej, telefonów, piorunochronów i t. d. Spo­
rządza projekty, kosztorysy i udziela porad. Przyjmuje do wyko­
nania montaż tablic i urządzeń rozdzielczych. Dostarcza materjały 

instalacyjne. Konserwuje większe urządzenia elektryczne.

ELEKTROWNIA m
w CZĘSTOCHOWIE s

—  SPÓŁKA Z OGRANICZONA 
™  ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

BROWAR P A R O W Y
i F A B R Y K A  SŁODU

„K O R O N A“
W  B  Ę  D Z 1 N 1 E

„ M O J E  P I S E M K O "
TYGODNIK DLA MŁODSZYCH 
.-. I STARSZYCH DZIECI

MARJI BUYNO-ARCTOWEJ

2 2



S P R Z E D A Ż  U L G O W Y C H  B I L E T Ó W  T E A T R A L N Y C H  W I D O W I S K O W Y C H  

D L A  C Z Ł O N  K O  W  L.  O .  P .  P .  W  W A R S Z A W I E  W  B I U R Z E  P R Z Y  U L .  N O W Y -  

Ś W I A T  2 3 / 2 5  ( W  P A S A Ż U  1 T A L . J 1 ) ,  T E L .  6 6 2 - 7 2  — B E Z  P R Z E R W Y  W  D N I E  

P O W S Z E D N I E  O D  G O D Z .  1 0 - e J  D O  2 0  e j .  W  D N I E  Ś W I Ą T E C Z N E  1 2  — 1 9 .

P O L SKIE 
OLEJE LOTNICZE

G A I K A R - A E R O

SA STOSOW ANE POW SZECHNIE  

W  L O T N I C T W I E  W O JSK O W EM  

OR AZ CYWSLNEM

r r K A R P A T Y
r r

SPRZEDAŻ PRODUKTÓW N A F T O W Y C H  
SPÓŁKA Z OGR. POR. 

C E N T R A L A :  
Lwów, Batorego 26

H i L  ssa .  j g »  i ł

„LOTU i o. p. I. g. POLSKI"
upoważniający oKaziciela do  nabycia w Komisji Sprze­
daży  ulgowych bile tów  L O P P  N sw y-Św iat 23/25 
po  cenie o 30% do 40% zniżonej dwóch biletów  do

Teatry Narodowego
bez p o trz e b y  zam iany w kasie Teatru.

ZUdKL u  «  mm
„LOTU i o. p. I. g. POLSKI"

upow ażnia jący  okaziciela do nabycia w Komisji Sprze­
daży  u lgow ych biletów L O P P  N ow y-Sw iat 23/25 
po cenie o 30% do 40% zniżonej dwóch b iletów  do

Teatry letniego
bez potrzeby  zam iany w kasie Teatru.

H&4L ® a _  | »  n .

„LOTU i o. p. I. g. POLSKI"
upow ażnia jący  okaziciela do bezp ła tnego  uzyskania 
w Komisji Sprzedaży  ulgowych biletów L. O. P . P. 
N ow y-S w iat 23/25 bonu na u lgow y bilet w ażny do

wszystrich kin stołecznych.

Bombę złota ci strąci z pod niebiosów stropu 

Los Loterji Państwowej z kolektury Lopu.

L f I T  *» p o l s k i e :  l i n  j e  l o t n i c z e
^ 'mmSp lii D Y R E K C J A :  W a r s z a w a ,  PI. N a p o l e o n a  S, t e l e f o n  563-50

Biuro miejskie, AL Jerozolimskie 35, Warszawa,
nformacje i bilety we wszystkich większych biurach podróży 

i u portjerów większych hoteli.
S a m o l o t y  k u r s u j ą  c o d z i e n n i e  ( r ó w n i e ż  w  n i e d z i e l ę }

Redakcja rękopisów nie zwraca.

Redaktor przyjmuje od godz. 10 — 12 we wtorki, czwartki i soboty.

Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 10 — 12 w  poniedziałki, środy i piątki.

Warunki prenumeraty w kraju: rocznie 10 zl., półrocznie 5 zl., kwartalnie 2 zł. 50 gr.

Zagranicą rocznie: 9 fr. szw., półrocznie 4% fr. szw. — Konto czekowe P. K. O. Nr. 7.860.

Ceny ogłoszeń: O ki. C a ła  s t r o n a  1.000 zł. s t r .  500 zł., XA s t r .  300 zł. B a r w a  o 30% d roże j .

Komitet Redakcyjny: Przewodniczący: mjr. pil. A. Wojtyga. Członkowie ptk. t o ż .  K. Moniuszko, mjr. pil. F. Haberek.

R e d a k t o r :  J u l ju sz  B a y k o w s k i .

Wydawca: Zarząd GL L. O. P. P. Red. i adm.: Warszawa, Wierzbowa 9, teł. 2-66-88. Konto P. K. O. 7.860.
D rukarnia M azowiecka, W arszawa, Szpita lna 1. Telefon 649-04.
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Pies Szkoły Szybowcowej L. O. P. P. w Polichnie
„Buno"

którego imienia nieraz nadużywają instruktorzy 
mówiąc: „Buno dawnoby zrozumiał"...


